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BARANÓW iCZE — ul. Szeptyckiego —  A Łaszuk. 
B1EN1AKONIE — Bufet kolejowy 
BRASŁAW — K sięgarnia T -w a „Lot".
DĄBROWICA (Polesie) — K sięgarnia K. M alinowskiego.
DUKSZT r  — Buf. t  kolejowy
G cĘ bG K lE  — ul. Zam kow a, W. W łodzimierow.
GRODNO — Księgarnia T -w a „R uch‘J.
hO R oD Z IE J — D w orzec kolejow y — K. SmarzyńsKi.
IWIEN1EC —  Sklep tytoniow y S. Zwierzyński.
F.LBCK — Skier „Jedność".
LIDA —  ul. Suw alska 13, S. Matecki.
MOŁODEC7NO — Księgarnia T -w a „Ruch".

NIEŚWIEŻ — ui. R atuszow a, Księgarnia Jażwinskiego. 
N O W oG R oD E K  —  kiosk St Michalskiego 
N. sW IĘCIANY — Księgarnia pT-y a „R icn .
OSZMiANa  - -  Księgar, .a spótdz. Naucz.
PIŃSK — K sięgarnia Polska —  St. Bednarski.
PO STA W Y  — K sięgarnia Pol. M acierzy Szkolnej.
STOŁPCE — K sięgarń.a T -w a „R-ich".
ST SWIĘCIANY —  ul. Rynek 9, N. Tarasiejski.
W1LEJKA PO W iA TO W A  — ul. M ick.ewicza 24 F. Juczew ;ka. 
V 'ARS7-aW A — T -w o Księg. Kol. „Ruch".
V rOŁK )W YSK -  Księgarnia T -w a „Ruch".

*’RENUMERATA nuesięc/na z rdniesieniem  do domu lub z 
nrzesylką pocztowi} 4 zt. zagranicę 7 zt. Konto czeki we P.K.O. 
iś r  80259. W  sprzedaży detal, e tn a  pojedynczego Nr. 20 gr
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nie uwzględnia zaatrzeżeć co do rozm ieszczania ogłoszę*.

B B M B M W B M M SB W —BMW— W W B M — HU— W B M M  i M— H— MB ™ — “ ■
CENY OGŁOSZEŃ: w iersz milimetrowy jednoszpaltow y na stronie 2-ej i 3ej 40 gr. Za tekstem  15 groszy. Kom unikaty oraz 
nadesłane milimetr 50 gr. Kronika reklam ow a m ilim etr 60 gr. W  N-racb św iątecznych oraz z prow incji i 25 proc drożej. 
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miejsca, T erm .ny druku m ogą być przez Adm inistrację zm ieniane dowolnie. Za dostarczenie num eru dow odow ego 2C groszy.
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O  ile  p odczas wojny czyieinik  
p olsk ich  gazet żyw o in teresow ał się  
polityką zagraniczną, o  tyie teraz, 
czytelnik  tych gazet zam arzł w sw o  
ich pojęciach o  E u rop ie z k ońca  1919  
r. I n iczego  więcej w iedzieć nie chce. 
N a sz  cykl artyk u łów  o  konferencji w  
M adrycie i koniunkturze politycznej 
E u rop y m iał tę w adę, że o p ero w a ł  

p ojęciam i o  now em  p o łożen iu  poli- 
tycznem  E uropy, które czytelnik zna  
m a ło  i d latego chętniej czyta  artyku­
ły , k tóre pow tarzają m u rzeczy daw  
niej znane, Iud jeśli p row adzą naprzód, 
to b ard zo  p ow oli. N aa in form acją  
p o lsk ieg o  czytelnika, ,ak pajęczyna  
brudnej chat) zalegają  dwie szk arad ­
ne rzeczy: banał i w sio  o b s to it bł - 
gooo luczno ...

„W  M aarycie znow u przegrał 
S tressem an n "  —  o to  co  n a p ija n o . 
O góln y  ton  p rasy polskie-' jest taki, 
źe oczyw iśc ie  N iem cy robią „intrygi"
’ tych intryg trzeba się  strzec, 
i>*.eba ty lko  p rzekonać tę d obrą  w róż­

k ę — Ligę N arod ów , że P o lsk a  jest kra­
jom  pacyfistycznym  i w szy stk o  będzie  
jaknajlep iej.

Liga N arod ów , ach jaka to m iła  
in stytu cja , jak się  on a  w y śm iew a  z 
teg o  szk arad n ego  V old em arasa . Praw  
da, V o ld em aras trzym a K łajpedę s w o ­
ją  ob rzyd liw ą ła p ą , zu p ełn ie nie tak, 
jak m y G d ańsk  i w szy s tk o , co  dzieje  
s ię  w  sto su n k ach  p olsko-litew sk ich , 
no tak... to  trzeba przyznać, w szy stk o  
to  raczej o d p ow iad a  życzen iom  Vol- 
d em arasa , niz n aszym ... a le tern 
niem niej jakąż ob rzyd liw ą m arkę p o ­
sia d a  V o la em a ra s w G enew ie. A m y, 
iTtj je ste śm y  zu p ełn ie  na w y so k o śc i, 
ty lko  nie p ow inn iśm y G en ew y zra ­
żać...

P r o sz ę  nie wierzyć, że  ten dziecin  
n o -sn o b isty czn y  b ieg rozu m ow an ia  
jest napraw dę autentyczny.

Z faktycznej oceny Ligi N arod ów  
n a leża łob y  w yciągnąć racjonalne w n io ­
sk i. A le teg o  w P o lsce  robić prawie 
nie m ożn a. T o  się  sp otk a  z sz y d e r­
stw em  op inji publicznej, to  Dędzie się  
w y d a w a ło  dziw aczne, śm ieszn ej ,ak

*na d o  Ligi N arod ów  przykładać  
Inn,- spraw dziany, jak te, które się  
drukują w  spraw ozdaniach  z p rzem ó­
wień przew odniczących  Z grom ad zen ia .

W cyklu w ięc sw oich  artyk ułów  o  
Lidze N arod ów , d ziś m ala  dygresja , 
dwie ty lk o  cytaty:

Cytata p ierw sza  to  Traktai W er­
sa lsk i art. 104 u stęp  6, który p ow ia ­
da, że konw encja p om ięd zy  R ządem  
P olsk im  a W olnem  M iastem  G d ań ­
skiem :

2 ł,pewni prow adzenia spraw zagran icz­
nych W olnego M iasta G dańska oraz ochru- 
,nę jego obyw ateli zagranica przez Rząd 
Polski.

T eraz inna cytata, zn aczn ie św ie ż ­
sza , b o  z o ficjaln ego organu  N arko- 
m ind ieła  „lzw iestij"  z dnia 7 lipca r.b.

W artykule w stęp nym  p o św ię c o ­
nym  G d ańsk ow i „lzwiestm * p iszą:

W  dniu 8 lipca przybyw a do M oskwy 
j p rezydent S enatu  w olnego m iasta G dańska 
1 p. .sahm w tow arzystw ie członków rządu 
.gdańsk iego  senato ra  finansów  p. Kamnitze- 
ra i senatora przem ysłu i handlu Jew elow - 

I  ‘T P r z y j a z d  do SSSR. prezydenta  i od- 
ąow i^działnych kierowników  w olnego mia- 

b  -JOtwierdzr fakt przyjacielskich stosun­
ków pomiędzy Gdańskiem a SSSR. W  cią­
gu dw uch i pól lat od chwili zaw iązania bez- 
oośredm eh stosunków  między SSSR. a wol­
nem  miastem  opinja publiczna S.S.S.R. 
wiele razy miała sposobność .konstatow ać 
tę  w yjątkow ą życzliwość, k tórą  rządow e i 
społeczne koła w olnego m iasta U dańska s to ­
sow ały  i stosu ją  ao  sprawy w szechstronnego 
rozw oju  sow iecko-gdanskich stosunków, Po­
stanow ienie iządu gdańskiego o przyłącze­
niu się do protokuiu m oskiew skiego oyło tak  
ze św iadectw em  zainteresow ania się wolne­
go m iasta G aańska sp raw ą zachow an.a i 
wzmoemenia pokoju na wschodzie Europy i

? jednocześnie było ono now ym  krokiem 
do zacieśnienia stosuników między Gdan

J
skiem  a SSSR.

Nieciawne w ystąpienie p. prezydenta 
Sahm a w parlam encie gdańskim  z ośw iad- 
Czerrem o sow iecko-gdanskich stosunkach 

jednom yślność, z k tórą  mówcy w szy­
stkich stronnictw  witali żyw ość stosunków  
Z SSSR. —  dają  całkow itą podstaw ę dla

(dalszy ciąg na szpalcie 6-e j).
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U;hu/cly stronnictwu chłopskiego
We środę pod'ano do wiadomości prasy 

rezolucje uchwalone dnia 7 b. m. na kon­
gresie stronnictwa chłopskiego.

W uchwałach tych stronnictwo chłop­
skie przeciwstawia się w nader ostrych sło­
wach przeciwko projektowanym zmianom 
konstytucji, podkreślając że:

„Reforma obecnej konstytucji m oże 'iść  
tylko w kierunku jej polepszenia przez znie­
sienie Senatu, rozdział Kościoła od Państwa, 
reformę rolną bez^bdszkodowania, zaostrze­
nie przepisów kręjiujących samowolę czyn­
ników rządowych wobec społeczeństwa i je­
go parlamentarnych przedstawicieli".

Dalsze rezolucje ^zapowiadają jaknaj- 
ostrzejszą opozycję wobec obecnego syste­
mu rządów', z'a które stronnictwo chłopskie 
„czyni odpowiedzialnym Marszalka Piłsud­
skiego".

W rezolucjach o treści gospodarczej 
kongres protestuje przeciwko obniżaniu cen 
artykułów rolniczych, wypowiada się prze­
ciw nadmiernemu budżetowi państwowemu 
i przeciw powiększaniu budżetów' samorzą­
dowych i socjalnych.

Ostatnia rezolucja domaga się połącze­
nia tizeeh stronnictw chłopskich w jedno 
stronnictwo chłopskie klanowe.

Tagi dla sędziów i prchutatoroui
W Monitorze Polskim z dnia 10 lipca 

ogłoszono rozporządzenie ministra sprawie­
dliwości z 25 czerwca 1929 r. o w prowadze­
niu togi i biretu jako stroju urzędowego d!a 
sędziów i prokuratorów przy rozprawie. 
Obszerne rozporządzenie zawiera dokładny , 
opis długości i szerokości togi, kształtu i 
wymiaru kołnierza, rękawów,. 'żabotu i t. d. 
T oga pierwszego prezesa Sąau Najwyższe­
go ma kołnierz cały gronostajowy mankier, 
ty -z. zielonego aksamitu, a żabot z i e l o n i  
jedwabny. Ołówka biretu zrobiona jest z 
zielonego aksamitu, a brzeg pokryty grono­
stajami Togi' prezesów sądu najwyższego 
mają kołnierz cały z zielonego aksamiui i 
żabot zielony, togi sędziów Sądu Najwyż­
szego mają żabot czarny jedwabny. Dalsze 
przepisy określają dokiadnie jakie mają być 
togi dla prezesów sądów apelacyinych. są­
dów okręgowych, sędziów’, asesorów' i t. d.

D yr. Antoni Kraheishf
We w czorajszej w iadom ości o  n o m i­

nacji inżynieia A ntoniego K 'a le lsk iep >  
w k rrd ła  się pom yłka P in i K iahelsk i 
m ianow any zo s ta ł D yrek torem  M onopolu 
Spirytusow ego, a nie T ytoniow ego jak b łę ­
dn ie  w ydrukow ano.

4 pofiaJKJ zastaną zreformowane
Jak  się dow iadujem y, obecnie  p row a­

dzone przez M inisterstw o Skarbu prace 
nad reform ą system u podatkow i go sk o n ­
cen trow ane  są  iiad w ydatniejszem i po d a tk a ­
mi. R efo rm a obejm ie podatek  m ajątkow y, 
przem ysłow y, gruntow y i spadkow y.

Frojehf centralizacli lotnletu/a 
ur Polsce

W chwili ODecnej w śród czynników 
rząoow ych  pow ażnie om aw iana je s t sp ra ­
wa cen tralizacji lo tn ictw a w P o lsce , /y su - 
w any jes t p ro jek t u iw orzenia sp eo a ln eg o  
p o d seu re ta rja tu  stanu  dla ae ronau tyk i przy 
m inisterstw ie spraw  w ojskow ych, ‘ o d sek re - 
ta r ja r  ten  objąłby rów nież cywilne lo tn ictw o 
kom unikacyjne. P o zo sta je  to  w zw iązku z 
w ielkim  planem  rozszerzen ia  po lskiej k o ­
m unikacji m iędzynaństw ow ej na Ruruunję, 
Niemcy, ZSSR. i inne państw a ośc ienne. 
Spraw a organizacji lo tn ictw a w P o lsce  ro z ­
strzygn ię ta  zo stan ie  p rzez  czynniki m iaro ­
dajne jeszcze jesien ią  rb. ■

FrEhu/encja wycfeczeK na F.W.K.

P O Z N A N . 10.6. Pat. D n ia  10 b. 
m. na P. W . K. d o  P ozn an ia  p rzyje­
ch ało  p r z e sz ło  30  w ycieczek  na ogól 
ną liczbę 10 .500  o só b  W sk ła d  wy 
cieczek w ch od zą  przew ażnie delegaci 
harcerzy oraz studenci w yższych  sz k ó ł  
w P o lsce , D nia  11 b . m . d o  P ozn an ia  
przy jeazie  40  w ycieczek  na o g ó ln ą  
liczDę 12 ty s. o s ó b . Z p ow yższych  
danych w ynika, ze  ruch w ycieczkow y  
na P. W . K. u trzym uje s ię  na w y s o ­
kim  p o z io m ie . D nia  10 b. in . zw iedzi 
ło  w ystaw ę 34  ty s. o só b .

Otwarcie linji kolejowe] Polana— 
M a -

KATOWICE, 10 7. P a T. W dniu dzi­
siejszym  odbyło  się u roczyste  < tw a rd e  n o ­
wej lm jl kolejov, ij na Ś ąsku  C ieszyńskim  
m iędzy stacjam i P o lana  —W isła. K olej wy­
budow ało  w ojew ództw o śląsk ie  koszten  
o k o io  1.7oo,ooo D ługość  trasy  w ynosi 
4 i pó ł kim. K olej jesr p rzecłużeniem  
o tw arte j już w ro k u  ubiegłym  linji U stroń 
-  Polana. W uroczysto śc i wzięły ■ liczny 
uazia l sfery rządow e, sam orządow e i prasa.

Przyja zd  prof. Jean Łachy 
do W arszawy.

Wa RSZAWA, 10 7. PAT. W najbliższym  
czasie przybywa do  W arszaw y z Paryża  
profesor Sorbony Jean Lachy,

-  kBzoUSRDA s k ie y m k o h a ^

Tenor w I f i s m p i t
Z Mir.sK- d o n o szą : W  tych  ańiach  

N a jw y żs i sąd  sk a z a ł na karę śm .erc i 
K ornieja PInczuka cz.onk a terorystycz­
nej organ izacji w  B ia ło ru si so w ieck ie j, 
za za b ó js tw o  w y c itn eg o  d z ia ła cza  k o ­
m u n isty czn eg o  S ianko. Wyrok sądu zo 
s ta ł n atychm iast w yk on an y .

Mi1! Jezimioiióf
Z M ińska d on oszą: A tych  dn iach

w  M ińsku z o s ta ły  zakor.czone kursy, 
przygotow  u jące  no.wy zastęp  ig ‘tatorów  
ant) re lig ijn ych . K ursy u k o ń czy ło  54  
o seb y , w  tej liczb ie  48 m ężczy zn  i 6 
Kobiet. Wobec g ro m a d n eg o  p ow racan ia  
lu d n o śc i na  ło i  o  K ościo ła , n a u cza n ie  
na kursach o d n yw ało  s ię  w  n iezw y k le  
p r z y sp ie sz o n e m  tem p ie , tak iż to  3 
m iesiącach  k u rsan ci b y li zak w a lifik ow a­
ni do  rzęau  w yoran ych  b ojow ników  
ar.tyrelig ijnych .

Wściekły wilk w M i a m
Z M ińt.ta d on oszą: W tych  dn iach  

d o  w si Jam ensk  L u b ań sk legc  rejonu  
w p ad ł w śc ie k ły  wilk, który p ok ąsa ł 14 
o só b . Z o rgan izow an o  n atychm iast o b ła ­
w ę , w  w yniku której «'11kł zab ito: P o  
kąsanych  w  s ta n ie  budzącym  o b a w y  o- 
d .s ł c  to  do  szp ita la .

H M  kliomli litewskiej
Z R ew ia  d o n o szą : P od p isan y  5 lipca  

p ro to k u ł u zu p e łn ia ] jcy d o  za w a rteg o  w  
1927 r. polskc esto ń sk ieg o  u k ład u  h and­
lo w e g o  a n u lu je  tak zw . k la u zu lę  l i t e w ­
ską, która u d z ie la ła  P o lsc e  pewnych 
p rzyw ilejów  w L itw ie , i itw a zapatryw a­
ła  s ię  na tę  k lau zu lę , jako na w rogi 
krek L stonj p rzec iw  Litw ie, ’ p on iew aż  
k la u zu la  ta  d aw ała  P o ls c e  m o żn o ść  w y­
w ieran ia  w p ły w u  na L itw ę, w  zw iązku  
z cz e m  u le g a ło  z w ło c e  p od p isan ie  l i ­
tew sk o  estońskiego u k ła a u  hŁndlowego. 
O b ecn ie , po a n u lo w a n iu  klauzuli w e ­
d łu g  p rzek on an ia  efer m iarodajnych , 
m ożn a  sp od ziew ać  się p od p isan ia  teg o  
u k ład u  h an d lo w eg o .

Podpisanie osiadli estwio-ffiliiep
Z Rewia d o n o szą : lYczoraj w m i­

n isterstw ie  spraw  zagranicznych odby  
ło  s ię  p oap isan le  u k ład u  arbitrażow e­
g o  m ięcizy E ston ją  a C zech osłow acją , 
U kład p odp isa li m in ister spraw  za g ra ­
nicznych Lattik i p ełn om ocn ik  czesk i 
T o rn o szek .

W ysiani? \rnmm aktów  i n y i a t y j -  
o ju !  pakto Kelioga

Z Rygi donoszą: M inisterstwo spraw 
zagranicznych przygotow ało akty ratyfika­
cyjne paktu Kelloga. Akty zostały przesła­
ne do New Yorku, ns ręce generalnego  
konsula łotew skiego J- Lulla, *ory upo­
ważniony jest przez rząd łotew ski do zde­
ponowania icn w W ashingtonie. Pakt Kel- 
loga ma w ejść w życie z» trzy tygodnie.

zaktOtieaie śieditwa w spiawle orał.

i M LECZN O-ORZECH OW A  
fa b ry k i

\
\ A IE C K II
5 w KRAKOWIE I

I Sam e się rek lam ują .

Żądać w szędzie. «

Z K ow na d o n o szą : Prokuratura  
za k o ń czy ła  ś led ztw o  w spraw ie prał. 
O lsze w sk ie g o , o sk a rż o n e g o  o  za b ó j­
stw o  U stian ow sk iej w  B irsztanach  w 
1928 r. Spraw a b ęd zie rozpatryw ana  
w e w rześniu  w  k ow ień sk im  ^sądzie 
o k ręgow ym . P o w o ła n o  50  św iad ków .

Spiattiy zamacha ta WBldemima 
przed Sądem

K O \V N O . 10.6. Pat. S ąd  p o łow y  
w K ow nie w dniach 4 - 8  lipca r o z ­
patryw ał sp raw ę 4 in icjatorów  za m a ­
chu przeciw  W old em arasow i, m ian o­
wicie M yszliusa , Paw ilcziusa, Schatza  
i C zep en asa . W szyscy  on i uznani z o ­
stali za w innych tego, że p od tfirm ą  
organizacji stud en tekiej A uszra  n a le­
żeli w istoc ied o  tajnych orga- 
nizacyj i przygotow yw ali się  a o  
ob alen ia  za p o m o cą  zb rojn ego  p ow ­
stania i aktów  terrorystycznych  
istn iejącej na Litwie w ład zy . W tym  
celu zorgan izow ali on i k om itet p ow ­
stań czy , rozpow szecnniŁ li literaturę 
p ieczk ajtisow ców  i utw orzyli kilka  
grup erorystyczn ych , jedna z których  
u rząd ziła  o m aja zam ach na W old e- 
m arasa . Sąd sk aza ł M yszliusa  na 
ciężkie d ożyw otn e w łęzienie, Pawilczi- 
u sa  na 15 lat ciężk iego  w ięzienia, 
Schatza na 6 lat c iężk iego  w iezienia i 
C zep en asa  na 4  lata c iężk iego  w ię ­
zienia.

Promy psliijM w m i
Z K ow na d o n o sz ą : W czoraj w y je­

chała  d c  Szaw el se sja  sąd u  w ojenne  
g o , która rozpatrzy tam  kilka spraw  
politycznych.

Harcerze centy w Uwie
Z D yneburga donoszą : O negdaj przy­

była J o  D jn eb u rg a  dla zw iedzeni? m iasfa i 
ol olic w ycieczka harcerzy  polskich , m ia­
nowicie, 16 poznansK a drużyna ńarc . im. 
gen- Józefa Bema w ilości 30 osób .

W ycieczka w ybrała się do Ł otw y z 
obozu niedalekc od  jei granicy pod Ignali- 
no. W ycieczkę spotkali na dw orcu przed­
staw iciele m iejscow ych drużyn i sztabu  
skautow ego-

BUKARESZT, 10 VI. R A T . Agencja Rador podaje: Śledztw o  
w  spraw ie p rzygotow yw an ego  spisku trw a w  dalszym ciągu. 
Stw ierdzono, źe  b. pułkow nik Stolca, osobistość nie ciesząca  
się zbytnią pow agą, u siłow a ł od  dwóch m iesięcy stw orzyć o r ­
ganizację t. zw  faszystow ską. Syn jego in i. Stolca kierownik  
od tfzltłr  w  warsztatach atronautycznych przy arsenale w ojsko­
wym  w szed ł do tej organizacji 1 w ciągnął do niej 4 Inżynierów  
oficerów  oraz kliku pracow ników  warsztatu. W ładze były poin  
form ow ane o  należeniu Ich do organizacji. O statnio przyw ódcy  
organizacji zw oła li dwa nocne zebrania, na które członkowie 
m ieli się  staw ić zbrojnie. P oniew aż sprzeciw iało  się to ob ow ią  
żującym ustaw om , w ładze zarządziły w  ubiegłą so b o tę  areszto  
w anie członków  organizacji. A resztow ano ogółem  28 osob.

tayggtswanta do zmiany ordyn^ejt (syPutnai
ui fciglll

Konferencja Macdonalda, Baldwina i Lloyd George‘a
LONDYN, 10 VII, PAT Dnia 8 b. rn. odbyła się  konferencja 

z udziałem  Macdonaida, Baldw ina 1 Lloyd G eorge‘a, pośw ięcona  
spraw ie zm iany ordynacji wyborczej, o  której w spom ina mowa 
tronow a, Pozatcm gabinet po naradzie z przywódcam i part}! 
konserw atyw nej i liberalnej postanow ił, że ankieta w  spraw ie  
ordynacji w yborczej przyoierze postać gabinetu  pai lam entarnego  
w  którym w szystk ie  itronnictwa będą reprezentow ane.

Szwajcaria czy Londyn?
O miejsce przyszłej konferencji rządów.

P A R Y Ż . 10.6. Pat. O d pow iedź B n an d a , w ręczona a m b a sa d o ro w i an ­
g ie lsk iem u , on sta je  nadal przy żąd an iu , aby konferencja rząd ów  w  sp ra ­
w ie o d szk o d o w a ń  o d b y ła  się  w Szwajcarjf.

Kanclerz Miller na szeie delegacji niemieckiej
BERLIN. 10.6. Pat. „ V o ss isc h e  Z tg.“ d o n o si, że aa  czele delegacji 

niem ieckiej na konferencję likw idacyjną stanie kanclerz R zeszy  M uller. W 
stanie zd row ia  kanclerza n a stą p iło  ob ecn ie p o lep szen ie  tak iż b ęd zie on  
m ó g ł uczestniczyć w p lacach  konferencji. W sk ład  delegacji n iem ieckiej na 
konferencję likw idacyjną w ejdą p ezatem  m inistrow ie. S tresem an, Burtius 
i Wirth.

Dyrhusja w sprawie diugóui międzysojuszniczych
PAR YŻ, 10.VII. PAT. Z g u J n ic  z ż y czen ltir , w yrażeniem  p -z e r  P o in c a r e g o ,  

Izb a  D epu tow anych  p o sta n o w iła  odbyć w najb liższy czw artek , to  jest ji tro  
d ysk u się  w  sp r a w ie  J łu g ó w  m iędzysojuszn iczych . K om is,?  fin an sow a Izb y  C e- 
p u tow rn ych  przy ięła  w n iosek  scc ia lis ty czn y , u p ou ażn ia jący  sp ra w o zd a w cę  k o ­
m isji d o  za p jta m a  izą d u , jak z a m ierza  o p ritĆ  p r z y sz łą  s ą pcMtykę za g ra ­
niczną p o  zn ies ien iu  w ojsk ow ej okupacji N a d ren ii, z ch w ilą  ratyfikacji planu  

Y o u r g s ,  na traktatach  . rbU rażow ych , na red u k cji w ydatków  w oi6kow vch  w szy­
stkie'.: n,a jó w  i na reo rg a n iza c ji ek on om iczn ej E uropy.

01 urarclB rokowań polski-nlem icckich w Paryżu
PARYŻ, 10—7, Pat. W am basad zie japońskiej o d b y ło  s ię  w so b o tę  

Dod przew odnictw em  am b asad ora  A datciego, ODecnego p rezesa  Rady Ligi 
N arod ów  i referenta d o  spraw  m n iejszośc iow ych  w Radzie oficja ln e o tw a .-  
d e  rok ow ań  polsko-n iem ieck ich  w spraw ie obvw aiels*w a w rr.yśl raportu  
p rzyjętego  dnia 15 czerw ca rb. na p osied zen iu  Rady Ligi w M edrycie i ty 
czą ceg c  się  u g o a y  zap ad łej m iędzy rządem  p oisk im  a rządem  niem ieckim  
co  d o  b ezp ośred nich  rok ow ań  w  kw estjach p oru szon ych  w p etycji p o s łó w  
niem ieckich w P o isc e  N aum anna i G raeb ego .

W ob ec n iem ożn ośc i utrzym ania przew odnictw a przez ca ły  czas trw a­
nia rok ow ań , Adatci, na p od staw ie p rzysłu gu jących  m u na p o d sta w ie  d e­
cyzji Rady upraw nień o d a a ł ob ecn ie przew odnictw o efektyw ne p. K aecken- 
b eck ow i, p rezesow i trybunału rozjem czego  na G órnym  Ś lą sk u , p o a  k tóre­
g o  przew odnictw em  o d b y ły  s ię  w  1924 roku rokow ania p o lsk o-n iem ieck ie  
w sp raw ie ob yw atelstw a, za k oń czon e konw encją w ied eń sk ą . P e łn o m o c n i­
kiem  P o lsk i je ś ł p .K ajetan M oraw ski, podsekretarz stanu i cz łon ek  kom isji 
m ieszanej na G órnym  Ś lą sk u . N iem cy reprezentuje p. von  M artius, d y ­
rektor departam entu  p raw nego w niem leckiem  m inisterstw ie spraw  z a ­
granicznych.

Protest przeciw hc pobw yżcŁ ceł u* St.Zjeilnoczcnych
W IE D E Ń . 10 .6 . Pat. W edle d on iesień  dzienn ików  z W aszyn gton u  za­

p ro testo w a n o  w  d ep aitam en cie  stanu przeciwko p lanow ej ood w yżce ce ł 38  
p aństw , p om ięd zy  którem f znajdują s ię  A nglja, Erancja, W rochy, H iszp an ja , 
N orw egja, Szw ajcarja, A ustrja, C zech osłow acja  i w szystk ie  kraje łacińsk ie  
A m eryki.

N o w y rzą d  w Japonji
będzie dążył do utrzymania przyjaznych stosunków z 

Chinami
T O K JO , 1 0 — VII. Pat. N ow y rząd o g ło s i ł  deklarację, w której m iędzy  

innem i zap ow iad a, że uczyni w szy s tk o , co  ty iko  b ęd zie w  jego  m ocy, a że­
by utrzym ać przyjazne sto su n k i z Chinam i oraz, że udzieli w sze lk iej p o ­
m ocy. ażeby um ożliw ić C hincm  o sią g n ięc ie  s łu szn y ch  p ostu latów . P ozatem  
n o w y  rząd ja p o ń sk i uczyni w szy stk o , co  ty lko jest m ożliw e, aby w s p ó ł­
d zia łać  w s p r a w ie  rozbrojen ia  z zastrznzenfem , aDy nie zm n iejszyć przez 
♦o b ezp ieczeń stw a  n a ro d o w eg o . Rząd nić. zam iar zm n iejszyć rozch od y  p a ń ­
stw ow e w e w szystk ich  resortach , nie w yłączając arm ji m arynarki.

S a m u m  „ P Ł f h f i U w ”  w yląnow ał w  Hiszpanii
BORDEAUX, 1o VI1. PńT . O deb rano  tu rad jodepeszę  z San tander, donoszącą  

że sam cio l „^•ithn.ider* -cm .erza  w ylądow ać ao  Rzymu niezw łocznie.
SANTANDER, >o VII. PAT. P o  okrążeniu, m iasta C om illas sam o io t „Patnfinder* 

w yiąaow ui praw idłow o na Ł erodrom ie w A lberlcia P rzyczyna lądow ania &był brak 
benzyny. S ta r t do Rzymu od łożony  zo sta ł do g o d z .  Q-ej. Royal A eroclub w ydał obiad 
r.a cześć lo tn ików  transatlan tyck ich , w czasie k tó rego  w zniesiono szereg  to as tó w . 
Lotnicy opuścili iokal klubu do p ie ro  o godz- 2 w nocy. Z ebrane na ulicy tłum y ow a­
cyjnie w itały lotników .

Zosu Jolfans Fałata
W e w torek  zm arł w Bystrej k o ło  B ielsk a  zn ak om ity  artysta Juljan  

F ałat, n estor m alarstw a Dolskiego, od zn aczon y  ord erem  „P olon ia  R estituta".
Juljan F ałat u rod ził s ie  w toku  1853 w T u Jg łob ach , u k oń czy ł studja  

m alarsk ie w  K rakowie, n astępn ie k szta łc ił się zagranicą. P o  p ow rocie d o  
kraju stw o rzy ł w -az z K o ssa k iem , S tan isław sk im  i innym? o lb rzym ią  pa­
n oram ę „B erezynę" . P o  u koń czen iu  tego  dzieła  zo s ta ł p o w o ła n y  p o  śm ier­
ci Jana M atejki na sta n o w isk o  dyrektora sz k o ły  Sztuk P ięknych  w Kra­
k ow ie. O d b yw ał p od rożę p o  E uropie i n a o k o ło  św iata , z d o b y ł so b ie  w  
K rakow fe i zagranicą s ła w ę  św ia to w eg o  akw arelisty . P o s ia d a ł liczne m e­
dale i od zn aczen ia  zagraniczne.

W ;n a d 8  loterii tanfow ei P. w . K.
POZNAŃ, lo  VII. PAT. G łów ne w ygrane lo te .ji U rto w e j PW K., k tó r : ,  d ag n ie  

nip odDyło się w dniu 9 Fpca rb . padły j-ik dąstępuje: 75 tys. zł. padło  na Nr 76,_<i8. 
D m ga w ygrana w artości 2o tys. zł. p ad i-  na Nr 223,383. W ygrana w artości l o  tys. 
zł. padła na Nr 108, 187. 5 tys. z ł -w ia Nr 99,452. 2 iys. zł na N r l67Sii4, po 1 tys. 
zł. na S rN r 20 2 9 /S i 175f:3t. W ygranf pc 5oo zł. padły na N rNr 5221, 242o52, lo3o24 
i 162286.

stw ierdzenia, że zw iązek pomiędzy womeni 
m iastem  a ZwiązKiem Sowieckim opiera się 
na solidnych fundam entach, ktorem i jest 
w ola obu stron.

Przez te dw a i pói la ta  norm alnych sto­
sunków  sow iecko-gdanskich rozrósł sie eko­
nomiczny oorót pom iędzy obydw om a pań 
stwatni... W spaniaB  po rt gdański, w ysoko- 
sto jące przedsiębiorstw a przem ysłow e, zwła- 
szczr w dziedzinie budow y okrętow , a także 
w dziedzinie przetw orów  produktów  rolnych, 
w reszcie w ieków ? tradycja  „hanzedt- ckie- 
go  m iasta * i m iasta „na bursztynow ym  
brzegu" — w szystko to  jes t solidną opoką 
dla buJow y  ekonom icznych stosunków  po­
m iędzy Gdańskiem, a  związkiem Republik 
Sowieckich. Pom im o przeszkód w szelkiego 
rodzaju, gdańsko-sowieckio stosunki handlo­
w e rozw ijają sie pomyślnie. Z robione są 
już pierw sze kroki d la w ykorzystania stocz­
ni gdańskiej dla budow y okrętów  dla so­
w ietów. Zw iększa się ek sp o n  rosyjskiego 
drzew a przez Gdańsk. G dańsk m a wiele 
danych, żeby stać się jednym  z najw ażniej­
szych punktów  handlu Sow ietów  z Z acho­
dem...

W itając na  tery torjum  sow ietów  pana 
p rezydenta Sahm ? i czionków rządu gdań­
skiego m am y nadzieję, że w itam y etap w 
spraw ie w szechstronnego zacieśnienia przy­
jaźni pom iędzy SSSR. a  wolnem miastem 
GdańsKieir..

O czyw iście ch od zi tu o p odróż w  
celach  ek on om iczn ych , O czyw iście  
prawnie p. Sahm  potraf? w yinterpre­
tow ać zg o d n o ść  charakteru sw ej p o  
d róży  r w yżej cytow anym  art. 104  
traktatu W ersa lsk iego .

T ylk o , że oczyw iśc ie  taka interpre 
tacja traktatów , to  odźw ierc.adlen ie  
s to su n k u  s ił p oszczegó ln ych  organ iz­
m ów  pohtycznych. K łajpeda d i iś  jest 
w  rękach liiew skich- G d ańsk  p o z o s ta ­
je pod  op iek ą  Lig' N arod ów . O pieka  
ta d op row ad za  d o  sto su n k ó w , przy  
którycn  m o i.iw y  jest taki artykuł o fi­
cja ln ego  organu so w ie tó w  z okazji 
przyjazdu p. Sahm a, artykuł, w k tó ­
rym niem a ani s ło w a  o  P o lsce .

Z god nie ze sw o ją  m etod ą  typ ow o  
strusiej polityki, prasa p o lsk a  nie 
w sp om n ia ła  o  p odróży  p. Sahm a. 
My p od n osim y  tę sp raw ę nie w ce 
Jach m erytorycznych . P o a n o s im y  ją  
jako sz cz eg ó ł, jako przyczynek , jako  
m om ent dla w yśw ietlen ia  sto su n k u  
P o lsk i d o  Ligi N arod ów . Z łą  m ają  
m etod ę ci, k tórzy kaw ałku ją  zagad . 
nienia polityki Dolskiej w sto su n k u  do  
za ch o d u  E uropy na fran k o-p o lsk ie  
sto su n k i, n iem ieck o-p olsk ie stosun k i, 
a n g ie lsk o -p o lsk ie  sto su n k i. K iedy dziś 
m iarod ajn ą  dla P o isk i jest Liga N a­
ro d ó w , nie d latego  by zw iązek  naro  
d ów  istotn ie b ył zaaw an sow an y  w 
kierunku, który sym b olizu je  jeg o  im ię, 
—o  n ie, bynajmniej! lecz d latego, że  
Liga N arod ów , jak to  pow tarzam  od  
rok u , to  ty lko  p seu d o n y m  anglo-fran- 
ko-niem ieckiej k ooperacji, a interes  
tej kooperacji, in teres utrzym ania te ­
g o  w spółpracow nicrw a —o to  w yk ład ­
nik sto su n k u  zachodniej E uropy do  
n as. C zasam i o św ietla  g o  ja sk raw o  
raki pasztet „o  którym  sie  
nie mów?" jak pow yżej ^cytowany 
artykuł rosy jsk i. Cai.

m srnm m m m sm jm m m m m m m gm m um m B f

lAnia ognita w
M O SK W A , 10.V1I. P A T . W czoraj 

prezyaent senatu  gd ań sk iego  Sahm  w  
tow arzystw ie sen atorów  J ev e lo w sk y  e- 
g o , K em nitzera i Burgm eiStra zw ie­
d ził Kreml, p oczem  z ło ż y ł wizytę Mi 
k o ,an ow i, .z którym  odby> d łu ższą  
naradę. W ciągu dnia g o śc ie  z łoży li 
w izytę sow ietow i m o sk iew sk iem u . 'W 
W siedzib ie sow ietu  przyją ł g o śc i 
gdańskich w iceprzew odniczący so w ie ­
tu C nlopliankin, którem u Sahm  w yra­
z ił w d zięczn ość za gorące  przyjęcie, 
zgo tow an e delegacji gd ańsk iej.

D  O
W CENTRUM

*
m i a s t a

z n o w cczesnerti wygodami, z wolnym 
lokalem  nu pom ieszczenie b iura, nie 
mniej 1 0 - 1 2  dużych jasnych poko i 
nabędzie Izba Przem ysłow e h an d lo w a  

P isem ne SZC ZEG Ó ŁO W E o terty  
w kop ertach  za!akow :nych  z ftarn- 
s tm  na kopercie: .O fe r ta  na kupno 
domu** n a lc fy  sk ładać w Biurze Izby 

,u l. T rocka  3. Lv6Z~Vm

t* r. G . G i e r s z u n
(choroby  sk ó rn e  i w eneryczne), 

DOMINIKAŃSKA 7. 
POWRÓCIŁ.



2 S Ł O W O

E C H A  K R A J O W E
Siła rodziny —  siłą pańsłuia

Dnia 29  i 30  czerw ca 1929  r. od­
był się w  W iln ie  zjazd rodziny P^otas- 
s e w ic z ó w  herbu Jastrzębiec.

S ła w n y  i stary ród P ro ta sse w icz ó w  
o s iad ły  w  N ow ogród zk iem  i Brzeskiem  
p och odzi od Protazj-usz‘a, który za Pa-  
lem ona z innemi z W łoch  w y sz e d ł  na 
Litwę. Chlubą rodu jest biskup W aler-  
jan P ro tassew icz ,  załóż} ciel collegjum  
w  Wilnie, które potem za Stefana Ba­
torego  w u niw ersytet  yeileński prze­
m ianow an e zostało. P o d o isy w a ł  unję 
l i tew sk ą  w  Lublinie i ca ły  sw ój  ma>- 
jątek o d d a ł  na utrzym'an!e collegjum

Janusz zaś w  1568 r. był m etropo­
litą" kijowskim, Jan Benedykt dziedzic  
Mołiyłnej na W ołyn iu  —  s ła w n y  pisarz 
polski;  są książki pracy jego  w  druku  
w y d a n e  wr 1597 i 1608 r. W  rycerskim  
rzem iośle  szczeg ó ln ie  odznaczy ł s ię  
Jerzy, pisarz ziemski N ow ogródzk i,  
który w  w ojnach  Chocim skiej,  Inflanc­
kiej, Pruskiej i M oskiewskiej był puł- 
kown.Kiem, następnie regimentarzem  
p osp o li te g o  ruszenia. P o s ło w a ł  też na 
różne Sejmy, o so b liw ie  w  1601 r. sta­
nął d eputatem  na trybunał fiskalny.

P o  rozbiorze Polski,  ród Protas­
s e w ic z ó w  zajmuje się tylko rolnictwem  
skad nie s ły szy m y  już o nich w ca le .  
W ładali w  tym cza s ie  dobrami w  No-  
w ogród zk iem  —  Proście , O strów ek,  
O ćm inów  i B ron osow o  w  Słuckietn Za­
staw.

Słoi unski-em Borki z folwarkami i 
Rohotenka.

W *łożyń sk iem  —  Sieliszcze .
Na W ołyn iu  —  M ohylany i Suszcz-  

k ow o, skąd przydom ek S u szczkow sk i  
p ow sta ł.

P o d c z a s  wojny w sp ó łcz esn e j  wielu  
m łodych  P r o ta sse w ic z ó w  broniło kraj 
od inwazji b o lszew ik ów .

P on iew aż  rodzina ta rozproszyła  
się  i straciła w sze lk i kontakt z sob ą  
p o w sta ł  w ięc  projekt, ab y  zw o łać  
ziazd d o  W ilna. T a k o w y  w łaśn ie  od­
by ł s ię  29  czerw ca  w  sali hotelu  Eu­
ropejsk iego  w  W ilnie.

W id z ie l iśm y  tern 6 linji: 1) Eusta­
ch e g o  z B orek  p ow . S łon im sk iego , 2 )  
C hryzostom a ze  S łuczczyzny , 3 )  W a ­
leriana. 4 )  Mikołaja, 5 )  W ilh elm a i 6 )  
Kazimierza z N o w o g ró d zk ieg o .

P oru szan e b y ły  ce le  zjazdu- zapo­
znanie się całej rodziny i u trzym anie  
kontaktu na p rzysz łość  przez stosunki,  
pom oc b iedniejszym , op iekę nad  siero­
tami.

Zjazd ce ch o w a ł miły nastrój s e r ­
d eczny chociaż poznaw ali  się tu ludzie  
po raz p ierw szy . Pięknej myśli rodu 
P r o ta sse w ic z ó w ,  chcąc) ch podtrzym ać  
so lendor s w e g o  rodu, należy przyklas-  
ltąć go rą c o  i ży c zy ć  jaknajpomyślnieij- 
szych  rezultatów  zjazdu ta przysz­
łość .  P raw d zie .

NIEŚWIEŻ

— Szkota w H urynowszczyżnie. W  ma­
j tk u  Hurynowszczyzna poświęcony zostat 
iowy budynek, w ybudowany specjalnie 
irzez p. M'arję Rymszankę i ofiarowany. 
vraz z kiikohektarowym placem na szkolę 
iowszechną. — Jakie znaczenie dla gminy 
wogóle dla kraju ma podobny czyn, o tern 

noże wied/ieć tylko ten, kto zbliska przy- 
latrzył się rozpaczliwej nieraz sytuacji Ida 
lalowej w szkolnictwie powszechnem. —  
ro też czyn obywatelki p. Marji Rymszanki 
:astuguje na jaknajprawdziwsze i najgoręt- 
;ze uznanie.

N.ie od rzeczy przy sposobności będzie 
jodame w kilku słowach sylwetki fundator- 
ci i kilku danych o niej; podonnych ludzi 
■zadko się spotyka, więc nad wyjątkami nie 
nożna przechodzić do porządku dziennego.

W  18S2 roku jako młoda, siedemnasto- 
etnia dziewczyna założyła p. Marja Rym- 
>zanka rajną szkółkę w majątku rodziców 
rłurynowszczyźnie; przez sześć lat dziatwa 
iw orska  korzystała  z nauki i opieki daw a­
nych przez „panienkę . — W 1888 roku p. 
Rymszanka przeniosła się na Wileńszczyzne, 
jdzie w dalszym ciągu prowadziła tajną 
nświatę bez przerwy aż do 1917 roku. —  
2o roku około trzydzieścioro dz.ee. przecho- 
fziło przez ręce ’dobrowrolnej nauczycielk;, 
:o fazem dało pokaźną ilość około tysiąc i 
dzieci, umiejących czytać i pisać po polsku 
, dumnych z tego, ż t  są Polakami;

Zawierucha wojenna wygnała  p. Pym- 
5zankę z domu: musiała porzucić ukochane 
leaty, jednakże ideowej pracy me zaprzesta 
a: prowadzi naprzód w Mińsku szkolę Pol. 
Towarzystw a opieki nad ofiarami wojny, a 
potem kurs Macierzy Szkolnej. W ten spo­
sób odciąga polskie dzieci od zbolszewicza- 
le.i szkolv rosyjskiej,

W 1918 foku przejeżdża p. Ry :sz'anka 
do Lecieszyna, majątku p. Stefana Czarnu- 
ckiego i zakłada jaw.iie polską szkołę. Po 
pogromie domu przez bandy bolszewickie' 
przenosi się do sąsiadującego zaścianku So- 
kolatycz i w dalszym ciągu urabia dusze 
dziecięce.

Wreszcie skończył się fatalny okres wo­
jenny i ustaliły się normalne warunki w 
kraju. —  W  1923 reku powstaje w Hery- 
nowszczvźnie jednooddziaiowa szkoła pow­

szechna. Powoli rozwija się, aż dochodzi do 
pięciooddziałowej, —  W arunki lokalne nie­
odpowiednie; p. Rymszanka ma bystre i do­
świadczone oko nauczycielskie, to też wkrót­
ce dochodzi do przekonania, że musi stanąć 
specjalny gmach szkolny. —• Raz powzięta 
decyzja tern laiwiej mogła być w prowadzo­
na w czyn, że p Rymszanka odziedziczyła 
tymczasen Hurynowszczyznę w spadku po 
bracie. —  Doprowadzenie majątku do stanu 
z przed wojny dużo jeszcze wymagało na- 
Kladów, jednakże p. Ry mszanka postanowi­
ła na nic nie zważać i do realizacji planów 
przystąpić. —  Ofiarow'ata więc cztery he- 
utary ziemi oraz cały obszerny budynek. —  
Projekt budowy został urzeczywistniony w 
ciągu rekordowego czasu. —  jesienią tylko 
rżysko stało w  miejscu gdzie dziś wznosi 
się jeden z najwygodniejszych i najlepszych 
budynków szkolnych. —  Danie ziemi i kil­
kudziesięciu tysięcy złotych nie było niczem 
trudnem dla prawdziwej fanatyczki oświaty*

Dziś szkoła w Hurynowszczyżnie ohstu 
guje siedem wsi i dwa dwory i liczy prze­
szło dwieście dzieci!

Nietylko na budowie p. Rymszanka 
poprzestała! —  Szkolę- 'swoją prawdziwie 
kultywuje. —  Dziś jest to jedna z najle­
piej uposażonych szkól w powiecie ju ż  nie­
tylko pod względem lokalu, ale też pod 
względem pomocy naukowych bibljoteczki 
i t. d. Szkoła w Hurynowszczyżnie ucho­
dzić może za wzorową.

Prócz dbałości o sam ą szkołę i dzieci 
p Rymszanka nie zapomniała jeszcze o jed- 
ntm, o nauczycielstwie. —  Dom jej stal się 
ośrodkiem życia okolicznego, gdzie zaw sz t 
znaleźć mogą pomoc, opiekę w razie biedy 
jakiejś, poradę. Odnoszą się też do niej z 
nrawdziwem zaufaniem jako do starszej, do­
świadczonej a bardzo dobrej koleżanki.

Nie wyjeżdżając prawie ze' swego dwo­
ru p. Rymszanka spełnia ogromną robotę 
społeczną.

DOKSZYCE
—  Z sow ieckiego pogranicza. W ubie­

głym miesią cu na odcinku strażnic Kbmajsk 
—  Pohulanka do patroli K.O.P. byl dany z 
ukrycia ze strony Z. S.S.R. strzał, który 
szczęśliwym trafem przebił tylko furażer. 
kę na głowie jednego z patrolujących żoł­
nierzy. Takie to?sąsiedztwo mamy, o czcm 
należy zawsze pamiętać!

Przed kilku dniami zosta! odstawiony 
do granicy i przekazany przez bolszewików 
naszym władzom 17 letni morderca sw ego  
strvj'a z jednej z pobliskich od Głębokiego 
wsi. Prowadzony rozpaczliwie opiera) się 
eskorcie wołając, ażeby go lepiej rozstrze­
lano. niż oddawano. Pieniądze w rublach i 
złotych, które zwrócił mu dowódca eskorty 
bolszewickiej, z wściekłością rzucił mu pod 
nogi. Przytem, jak zwykle, zostało podkre­
ślono przez dowódcę, że „nam ugołownych 
nie nużnc“ . Widocznie, że najlepiej byliby- 
widziani polityczni z dobrą praktyką krymi­
nalną, poprostu bandyci zdatni do dywersji. 
Z takim zaś młodym zjadaczem chleba, 
których nie brak ’A czerwonym raju, bylhy 
tylko kłopot. Dodać należy, że to  był „hurt- 
kowiec“, ale jeszcze „zielony'*. Teraz roz­
pocznie się humanitarna „burżujska“ proce­
dura z tym wyrodkiem wiele obiecującym 
w przysz‘ości. Rr.

GŁĘBOKIE, PO W . DZIŚNIEŃSK1

— Lotne kolum ny okulistyczne. Piękną 
i wysoce pożyteczną myśl powziął pomocy 
chorym na oczy Polski Czerwony Krzyż w 
Wilnie. Niestrudzenie z zaparciem się’ 'sie­
bie wykonują ją na terenie powiatu ud kil- 
ku już tygodni 2 lotne kolumny okulistycz­
ne, pracując po 10 godzin na dobę, robiąc 
setki operacyj! Tak, pracują po tyle godzin 
i w takiem napięciu umyslowem i nerwo- 
weirt jak żaden robotnik fizyczny zawodo­
wy i n iezawodow\ 1 nikt z lewicowych „re­
formatorów socjalnych'' , nikt z zielonej de­
mokracji naszej ani tupetu nie narobi ani 
czapki nie. uchyli przed taką  pracą ani słów 
kiem nic napomknie! Profesor Szymański
przyjeżdżał zrobić kilkanaście poważ.niei
szych operacyj ocznych ku większej chwale 
nauki i U.S.E. — Milczą „uszczęśliwiacze.1* 
ludzkości i ludności miejscowej ponieważ 
na t y m ,-interesie" karjery nie zrobisz i uwa­
gi Pumu na siebie nie zwrócisz, Największą 
narazie nagrodą za tę myśl, za taką pracę 
jest skromna wdzięczność setek i tysięcy 
chorych ocznych proste serdeczne

slow a: „niechaj Boh daść im zd'arouja“ .
Ptyną tysiące ze szczupłych kas Polskiego 
Czerwonego Krzyża na uzdrowienie powiatu 
i obowiązKiem jest społeczeństwa zasilać: 
szeregi członków Czerwonego Krzyża. Rr.

Posiedzenie Rady zunifikowanych 
organizacyj rolniczych

W A R SZ A W A , 10-VII, PA T. Dnia kow an ych  to w a r zy stw  rolniczych. Na-  
dnia 10 b. m. o godz. 12 w  południe stępnie p. prezes W ilkoński przedsta-  
od b y ło  się na Zamku p ierw sze  uroczy- w ił p ostu laty  w  zakresie aktualnych  
ste  posied zen ie  Rady zunifikowanych potrzeb rolnictwa. Dalej przem awiał'  
organizacyj rolniczych: Centralnego p. p. Przedpełski -i Rudow ski,  ten osfat
T o w a r z y s tw a  Roln iczego  i Centralne- ni w  imieniu Związku Spóldzien i Mle- 
g o  Zw iązku  Kółek Rolniczych, które Czarskich i Jajczarskich. W k oncu  g ło s  
po zunifikowaniu przyjęły n azw ę Cen- zabrał Pan Prezydent Rzeczypospoh-  
tralnego T o w a r z y s tw a  Organizacyj i tej. P o  przem ówieniu  P ana  Prezydenta  
Kółek Rolniczych. prez. Fudakow ski.  zam ykając posie-

Posiedzende zaszczyci ł  sw ą  ob ecn o-  dzenie, w zn iós ł  okrzyk na cześć  Pana  
ścią  Pan Prezydent Rzeczypospolitej .  Prezydenta R zeczypospolitej .  Obecni  
O becni również byli m inistrowie: roi okrzyk ten p ow tórzyli  trzyKrotnie. Po-  
nictw a Niezaby-towski i reform rolnych siedzen ie  odbydo się w  nastroju uro-,( 
S tan iew icz .  W  posiedzeniu  wzięli  czystym  i m iało  charakter n iezwykle  
u d /ia ł  prezesi C.T.R.: Kazimierz Pu- podniosły .
dakow ski,  R udow ski i Maj, prezesi C W ieczorem  odbył się na Zamku-
Z. K. R .: p. W dkoński ,  pos. Przedpeł- raut na cześć^ ro lm k ów , p odczas  któ- 
ski i Fija łkowski oraz p rzedstaw ic ie le  rego p. minister rolnictwa Niiezahy- 
organizacyj d z ie ln icow ych : Małopol- tow sk i dokonał w  imieniu Prezydenta  
p o lsk iego .  W ie lk op o lsk iego  i Pomor- R zeczypospolitej  dekoracji krzyżem za 
sk iego  T o w a r z y s tw  R olniczych. sługi przeszło  100 zas łużonych  rolni-

P os ied zen ie  zagaił prezes Fuda- ków. 
kowski,  w itając Pana Prezydenta, Rada po przeprow adzeniu  ob szer-  
przedstaw iając porządek dzienny nej dyskusji przyjęła następujące rezo-  
obrad i odczytując deklarację zunifi- lucje, w niosk i i uchwały.
REZOLUCJA ,W  SPR A W IE  T R A K T A T U  H A N D LO W E G O  Z NIEMCAMI

Związki organizacyj rolniczych zw raca- stan  rzeczy i podstaw y, na których się per 
Ją uw agę czynm ków , kierujących ła szą  po- trak tac je  rozw ijały. Znaczenie i w arrość ryn- 
lityką gospodarczą, że zastosow ane ostat- ku niem ieckiego, jako  rynku zbytu  dla na- 
nio w Niemczech znacznie podniesienie sta sz.ych produktów  rolniczych uległy zmniej- 
wek celnych na cały  szereg produktów  roi- szeniu i fakt ten  musi być  należycie uw zględ 
niczycn i zam ierzone w przyszłości podnie- niony w dalszych rokow aniach o trak ta t 
sienie tych  staw ek  w stosunku do innych handlow y. Związki organizacyj rolniczych 
jeszcze w ytw orów  produacji zw ierzęcej i w yrażają nadzieję, że rząd  ttasa sto jąc  na 
roślinnej utrudni w  w ysokim stopniu eksport gruncie obrony interesów  produkcji rolniczej, 
naszych produktów  rolnych na rynek nie- zastosu je  jaknajdalej idące środki represyj- 
miecki. -D okonane w ten sposób zmiany w ne w razie, gdyby now e przepisy celne w  
system ie polityki celnej Niemiec w okresie Niemczech zaw ierały postanow ienia, dotyka- 
roczących się rokow ań o zaw arcie trak ta tu  jące specjalnie eksport polski i upośledzaja- 
handlow ego pomiędzy Polską a Niemcami ce go w  stosunku do im portu, pochodzące- 
zinierua w wysokim stopniu dotychczasow y go z innych krajów .

W NJOSEK W  SPR A W IE K R ED Y TÓ W  MELJORACYJNYCH.
Dzięki \V*£;lędnie dogodnym kredytom gając poważne straty bezpośrednie,-wpłynie 

melioracyjnym oraz wydatnej działalności na wzrost bezrobocia i co najgorsza w ogro- 
organizacyj rolniczych w ciągu kilku lat mnej mierze zahamuje akcję meljoracyjną 
ostatnich d ienowanie gruntów, zwłaszcza na przyszłość, wywołując niedowierzanie 
drobnej własności, przybrało stosunkowo mas rolniczych w pewność pomocy kredy- 
znaczne rozmiary. Jest to może największa towej na meliorację rolną. W tych warun- 
zdnhycz w pracy nad rozwojem rolnictwa kach praca organizacyj rolniczych nau rcizW 
polskiego, warunkująca w ydatne  podniesie- wojem melioracji może się okazać mało sku- 
nie wytwórczości rolniczej. Niestety, meljo- teczną. W obec powyższego Rada C. T. O ; 
racje gruntów, będące w pefrrym toku, zo- K. R. wnoś o bezwzględne przywrócenie 
stai\ zaham owane wskutek wstrzymania kredytów meljoracyjnych, odpowiadających 
kred' tów meljoracyjnych. Grozi to daleko istotnym potrzebom i jaknajrychlejsze vvy- 
idącemi konsekwencjami. Zostanie stracony płacenie zainteresowanym przyznanych p o -  
sezon bieżący dla tego rodzaju robót, pocią życzek.

W N IO SEK  W  SPR A W IE CEŁ W Y W O Z O W Y C H  OD P A SZ  TREtśCFWYCH..
Wobec pojawienia się w prasie zapo-powiada opinję, iż wywóz tych pasz jest 

wiedzi zniesienia cia w yw ozow ego od otrąb niedopuszczalny i dla tego dostatecznie wy- 
na okres miesięcy letnich Rada Główna Ć. sokie d a  od otrąb powinny obowiązywał 
T. O. i K. R., wychodząc z zaiożenia, że rok cały 7. wykluczeniem bezcłowych kone 
jedną z głównych" podstaw  krajowej produ- tyngentow  czy to też sporadycznych zwoi- 
kcji zwierzęcej, stanowią pasze treściwe, nień od clh.

UCHW  AŁY RADY GŁÓW NEJ C. T . O. i  K Ri
W doniosh-m dla rolnictwa momencie zjed- skania taniego kapitału obrotowego i inwe- 
noczenia Centralnego Tow. Roln Centr. 7_w. stycyjnego, możność zbytu produkcji po> ce- 
Kólek Roln., Centralnego Zw. Osadników, nach zyskownych i ustalonych, sprawna o r-  
Zjednoezenia Zw. Kotek i Organ. Roln. Ziem ganizacja przerobu i zbytu, ustawodawstwo- 
Wschodnich. Poleskieg-o wojewódzkiego Zw. celne, które zapewni rynkowi; wewnętrz. 
Kółek Roln. Zw. Koiek i Organizacyj Roln. trznemu stalą opłacalność, a eksportowi 
Ziem: Wileńskiej, Zw. Kółek Rolniczych swobodę rozwoju wreszcie ustawodawstwo: 
Ziem. Nowogródzkiej,  Zw. Kółek Roln. Woj. skarbow e i socjalne, które, m -iąe na wzglę- 
Wołyńskiego w jedną organizację pod na- dżie wzrost produkcji -olnej i opłacalnoś. 
zwą Centralne T ow arzystw o  Organizacyj winno stosować ciężary de  zdolności płatn.- 
i Kółek Rolniczych, Rada Główna nowej in- czej rolnika i do stanu dochodowości jego- 
stytucji stwierdza uroczyście, iż zgodnie z warsztatów. A ponieważ wszystkie gaięzit 
zasadami, zawartemi w deklaracjach picze- wytwórczości rolniczej są w organicznym i 
sów Związków Polskich- i Organizacyj Roln. solidnym związku ze sobą, dlategOf z a r o s n ą  
i Polskiego Zw. Organ, i Kóleh Rolniczych wytwórczość roślinna, jak i zwierzęca v in- 
z sierpnia 1928 roku, wyrażonemi w paragr. ny stanowić przedmiot jednakow ych wysił- 
1 statutu, wyłąćżnem zadaniem zjednoczone- ków i zabiegowe w pracach instytucji'. Od 
go Towarzvstw'a będzie praca nad wszech stopnia realizacji wymienionych warunków 
stronnym rozwojem rolnictwa w Polsce, nad zależy nietylko pomyślność rolnictwa, ale i 
wzmożeniem jego wytwórczości, nad pod- możność wykonania wielki'eg'1 programu 
niesieniem stanu rolniczego, i nad zapewnie gospodarczego Polski.
n.em każdemu rolnikowi, zrzeszonemu w in- Rozwój bowiem rolnictwa, wybiegając
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przynosi szereg zmian. Notujemy tu jedynie 
dotyczące osób nełniacych służbę w garni. 
zonach woj. wileńskiego lub związanych z 
Wilnem.

Przeniesieni zostali do rezerwy: mjr.
Jan Siedlecki z 85 p. p. Wcieleni zostali na­
stępujący oficerowie rezerwowi: podporucz­
nicy P. Olszewski — 1 p. p. Leg., J. świdliń- 
•ski i Eug. Komar —  13 p. ul. R. Kossakow­
ski; H. Weiss, N. Niemicz i S Myśiiński do 
3 p. a. c\, R. Gadziunas i M. Ziewiec do 3 
p. sap.

Zwolnieni zostali z zajmowanych stano- 
tvisk z pozostawieniem bez przynależności 
służbowej z oddaniem do dyspozycji dowód- 
ców O. K.: mjr. J. Szostakowski —- kmdt. 
P.K.U. w Święcianach, mjr W. Wrewski z 
13 p. ul., mjr E. Skarżyński z 9 p s. k. 
mjr. B. Dioniziak z P. K. U. Wilno —  po­
wiat.

Mianowani zostali: mjr. Klepacz S. zast. 
dow. putku 23 ul. rnjr. j.  Staniewicz aow. 
dyonu 3 p. a.c., ppłk. R. Abakanowicz dow. 
5 p. krtn.

Przeniesieni zostali: mjr. R. L. Jabłoń­
ski do 6 p p. Leg. na stan. d- cy baonu, 
kpt. J. Szczepanowskiego do 8fi p. p. kpt. 
dypl. E. Ulanickiego do 6 p. p. Leg. Na sta­
nowisko dow. baonu detaszowanego mjr. 
K. Czarnecki z 86 p. p. do 39 p. p. Na sta­
nowisko kwatermistrza do 85 p. p. mjr. Fr. 
Uhrynowic^a, mjr. 1 .  Wójcika z 1 o. p. Leg. 
do 6 p. p. Leg. kpt. S. Liszkę z 5 p. p. I.eg. 
do biura pers. M.S.W., kot. J. Pawlika z I 
p. p. Leg do Biura pers. M. S. W. Na sta­
nowisko zast. dow. pułku: mjr. K. Plisow- 
skiego z 3 p. szwol. do 13 p. uł., mjr F 
W, Karasska z 23 p. ur do 8' p. uł. Na sta­
nowisko rej. insp kom. mjr. W . Sontaga: 
10 pac. eto Wilna.

Na stan. ofie. ordjii .  gen. b ryg  Dąf 
Biernackiego wyznaczony został kpt. EL1 
Chruściel z gen. Insp. W .  Zbr

Nowe przydziały otrzymali: mjr. K Ko­
siński z 6 p. p. .Leg. do 1 baonu baionów. 
Gen. bryg. G Dąb Biernacki, gen. do prac 
przy gi. Insn. Sił Zbrojnych —  w W in ie

Nowe funkcje: mjr. S za f ra ń s«  Z kwa­
termistrzem 4 p.f uł. i mjr. K. Peszkowski 
kwatermistrzem 13 fuj uł.

Dowódcą 3 bryg. KOP. mianowany 'zo­
stał płk. dypl. M. Bortm . i

Przeniesieni w stan spoczynku: por. K. 
Brzechowski z 86 p. p., por. 1. Kupczynski 
z 6 p. p. Leg., mjr. D. Tarasew icz z 6 p. p. 
Leg mjr. J. STeektfwfflr, rtm. w stan nieczyn­
ny' Cz. K adenae\\ mjr. I .. Glażewsktego 2 
3" p. a. c. płk. dypl. M. Kozłowski- szef 3 
o itr. szef śap., rnrj. dr. W ł. Dziadosza z ka­

dry of. sl. spraw.
Służbowo przeniesieni zostali, mjr. Z. 1 

Ertel b. szef łączności O. War. Wilno —  d 1 
8 dyw. pieeh., na stanowiska st. o idynatora,  
mjr. Jurow do szpitala wojsk. O. War. Wil­
no.

Do pospolitego ruszenia przeniesieni zo­
stali oficerowie rezerw ow i: ppor. W. Ko­
narzewski 4  p. ul.

Skreślenie z listy oficerów, otrzymali: 
kpt. L. Prosiński z 3 p. sap. jako pozbawio­
ny obywatelstwa polskiego.

Dyplomy naukowe uzyskali: mjr. W.
Paszkiewicz — mag. praw w U.S.B., por. 
rez. S. Blan« W eissberg —  dr. filoz. na 
U.S.B.
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P ułkow nik  S tew art z żon a  1 d w o ­
m a tow arzyszam i, k tórzy  p u śc ili s ię  
m o to -ó w k ą  w n iedzielę popołudnii* z 
p o rtu w A berden, przybyli szczęśliw ie  
w e w torek  d o  S taw angery, D ro g a  
przebyta przez m otorów k ę z p o-tu  
szk o ck ieg o  d o  Stavanger w y n o s1 27C 
mil m orsKich czyli 500  k ilom etrów .

Interw iew iow any p u łk ow n ik  S te­
wart ODowiedział, że m orze b y ło  n a d ­
zw yczaj burzliw e, zw ła szcza  przez 
cztery  p ierw sze god zin y  p o  w y p ły n ię ­
ciu  z portu, fala za lew a ła  ciągle p o ­
kład ło d z i a w od a  p rzed osta jąc się  
d o w nętrza i u trzym ując sta ie na  
p o zio m ie  40  centym etrów  p o w o d o w a ­
ła  iż ródź m o g ła  się  p o su w a ć  ty lk o  
z  2 )3  norm alnej szyb k ośc i.

Z ap as b enzyny k om p letn ie s ię  juć 
w yczerpał w chwili gdy uczestn icy  
p od róży  sp ostrzeg li p ierw szy  d om ek  
n a w ybrzeżu  N orw egji. M otoi z  p o ­
w o d u  b rasu  paliw a p rzesta ł d ziałać, 
to  też fala od rzu ciła  ich o  200  m etrów  
o d  brzegu, zm u sza ją c  p u łk ow n ik a  d o  
w sk o czen ia  d o  w ou y , ceiem  przybicia  
m otorów k i d o  brzegu.

P o  p okrzep ieniu  się  w  m ałym  
d om k u  nadbrzeżnym , ca łe  to w a rzy st­
w o  u d a ło  się  au tom ob ilem  do S tavan- 
ger. Z. K.

każdej uprawianej morgi ziemi 
każdego warsztatu rolnego i któreby zapew- jąc się do trwaiej stabilizacji stosunków go. 
njiy każdemu ich właścicielowi trwałą opła- spudarczych, pozwala tern samt-rn państwu 
ćalność produkcji. f  wiarą we własne środk-f i ® j i  nie lękać

O możności podniesienią .produkcji war. się chwili kryzysów i wiotkich potrzeb pań- 
§ztatu rolnego decyduje posiadany przez roi s tw ow reh .  _
nika zasób wiedzy fachowej, możność tiz\-

W kółku rodziunem !
A jednak wakacje spędzone w śclsłem 
kółku rodzinnem, w zacisznym ustroniu 
wsi polskiej, pełne są czaru i nieprze­
partego u ro k u ! Każdy kącik, każda 
a 'eja  wiekowego parku warta jest więcej, 
niż najbardziej malowniczy krambraz.

Im p iękniejsze otoczenie  
tem  w ięcej okazji do zdjęć

U

i

Śniadanie w parku, przyjazd znajomych, spacery, 
zabawy, sporty i t. d. oto m,łe rozrywk- wakacyj 
w k_lku rodzinnem pełne uroku i tak nadajace się 

do zdjęć “Kodakiem”.
W akacje miną— pozostaną zdjęcia “ Kodak”
K.ażdv w i ę k s z y  s k ła d  p r z y b o r ó w  fo t o g r a f i c z n y c h  d o s ta r ­
c z y  W am  “ K o d a k a ” , który  b ę d z ie  o d p o w i a d a ł  W a s z y m  
w y m a g a n i o m  i W a s z e j  k i e s z e n i .  “ K o d a k i ” w  c a n ie  
o d  z ł .  70 .—  i “ Brownie*  (d la  m ł o d z i e ż y )  o d  z ł .  3 3 .—

3 w a r u n k i  k o n ie c z n e  
do d o b r e g o  zd ję c ia :

aparat “K o d a k (t, b łona  “Kodak** i papier **V elox“

K o d a k  Sp .  z  o.  o.  W a r s z a w a ,  p l a c  N a p o l e o n a  5.

. S łow o"  drukow ało dotąd w  od 
ku p ow ieśc i ,  które p oc iąga ły  szero  
w a r stw y  czyteln ików. Tranchous ic 

t.— p o w ieśc i  sensacyjne.  I k iedyś  
y  w idzie li ,  jak pan z biura, lub pa­
lka ze sklepu, kupująća „S łow o"  na 

;y, szukają przedew szystk iem , c / y  
* tam, :na dole czwartej strony ;,Sp- 
N i ó r "  lub „Tajn y  Kurjer" —  mówi-  
ny, że  dobry m am y odcinek. 
S ły sze l iśm y  jednak g ło sy  —  nasza  

cięta przyniosła  ich sporo —  że oe.-' 
ki n asze  nie odpow iad ają  p o w a d z e  
ma. Żądają od nas —  p ow ieśc i  ,po  
żnej“ . Rozum iem y, że  dla w ięk sz o -  

n aszych  czyteln ików , ludzi nieiyl-  
w yk sz ta łcon ych ,  lecz i w yrob ionych  
ziom n aszych  d o ty c h c za so w y ch  po- 
eści nie był w ystarczającym .  

Zadanie odcinka b y ło  raczej propa­

g a n d o w e  —  a nuż ten kto czyta „S o ­
bowtóra" lub „ T ajn ego  Kurjera' spoj­
rzy na p ierw szą  naszą stronę? Zyska­
my n o w e g o  czytelnika —  a m oże i no­
w e g o  zw olenn ika  n aszych  zasad. A 
stały d o ty c h c z a so w y  nasz czytelnik  — 
niech nam daruje, że leclna d w udzic  
sta część  n’aszej p łachty —  tit^ jest 
dla n iego  pisana.

I d a ro w y w a ł dotąd. Aż i j e g o  cierp­
liw o ść  w yczerpała  się  w reszc ie .  Sko­
rzystał z ankiety. 1 setką g ło s ó w  w o ła  

ia chcę p ow ieśc i  dla s ieb ie  —  
p ow ieśc i  „poważniejsze j"  — „id eow ej  

Ustępujem y, Redakcja czyteln ikowi  
z a w sz e  ustępuje, —  szczegó lróe  w  rze­
czach  drobnych. Aby an. nie m y ś ’ał 
nawet,  że  wr rzeczach zasadniczych  ■— 
czytelnik  ustąpić musi; że się go  pro­
w adzi;  aby n aw et  nię poczu ł —  jak 
s tanie  się  w reszc ie  tego  sa m eg o  zdania  
co p. Redaktor.

Najchętniej ustępujem y. D aiem y

p o w ie ść  pow ażniejszą ,  id eow ą  Tu  
youlu.

D ajem y p ow ieść  tćaszą, krajową  
poleską.

D ajem y p o w ieść  z życia  naszych  
ziemian. P o w ie ść  w  której odnajdz.e-  
my portrety tylu tak znanych, tak 
g łośnych  ludzi. Autor jej zna środow i­
sko o  którem pisze, Zna kraj. Zna noc  
nad rzeką cichą, p ow olną ,  g łęboką;  
zna puszcze,  zna bezdroża, zna z'apać 
łe senne nasze m iasteczka. Zna z ż y ­
cia, nie z kilku w akacyjnych  tygodni.  
1 stary P o leś  —  żyje w  jego  s łow ach .

Zna ludzi o których pisze. Książę­
ta Ginwiłlowde, książę Hrydyński, pan­
na Iwieniecka —  to n.e galerja dz iw a­
cznych, konw encjonalnych  typów  z 
„Błękitnych" R od z iew iczów n y ,  lub z 
OTclynata M ich o ro w sk ieg o 1.' Mniszków  
ny.

T elefony i przecz Wilno 6 
- N r  17,

W

T o  nie ci k s iążęta ,  których autowi 
widział za led w ie  w  przelocie,
I „Błękitni" i^ O rd yn at" ,  zrodzili się w  
g ło w a ch  autorek, które sw ych  w zorow  
nie znały w  naturze. O pisy  z ich życia  
«ą dziw aczną  hum orysfyką, braną na 

serjo przez autorki. Autor op isów  
,,1'a, ustronnym szlaku" zna ludzi, o 
któ iych  pisze. W idział ich nie raz. 
Przejrzał ich ina w skroś.

Zna ich żyofe. Zna ich stosunki do-y 
irowre, rodzinne, ich stosunek do iud/i.  
do ludu, d o  spraw  społeczn ych . I dziś  
gdy tyle k łam stw a się nagrom adza  
-—  dobrze jest odsłonie całą prawdę.

Prawdy tej Romunt nie skąpi. Po  
kazuje w'ady b ez ogródek, bez ukry- 
w ania. Była sk łonność do kart? —  
B- ła. By%i so b k u w stw o ?  —  B yło .  p y  
ły’ w y b u ch y  n ieok iełznanego tempera-

W ielebnem u D uchow ieństw u w osobach  ks. ks. kap. N ow aka i 
Żyw ickiego, D ow ództw u 85 p. S trr.'W ileń sk ic h  w osobach  p pułk 
W cislaka i Pow ierzy, ko legom  i w spó łtow arzyszom  b ro n i zm arłego  a w 
szczegó lności pp. Kpt. M ackiew iczow i i por. O strow skiem u, pułkow ej 
R odzinie W ojskow ej, ca łem u  korpusow i podoficersk iem u, krew nym . 
przyj'acołom  i znajom ym  o raz  w szystkim  tym, k tó rzy  o ad a li o s ta tn ią  
p osługę  najukochańszem u naszem u M ężow i i Ojc.u;

ś . - i - p .  P o r .  F r a n c i s z M  M a s i n c m u
i

i okazali nam  ty le  w spółczucia i serca w naszych ciężkich ctiwiiach do 

bolesnej stracie, k tó ra  nas dotknęła, składają gorące podziękowania

WDOWA i SYNEK.

były  fantazje d z iw aczn e?  —memu,
Były.

O  spraw ach  sp o łeczn ych  pamię­
tano z a w sz e ?  Nie, nie za w sz e .— Wszyi-y 
stko to p jzyznaje , podkreślą, opisuje  
au for. A le w skazuje  też na takie ,sto­
ły. i.ik panna Iwieniecka. T ak  jak mc 
nrecki nauczyciel w ygrał b itw ę tod 
Sedanem  —  tak panna Iwien ecka i 
inne panny zc dworu obroniły Kresy—  
a broniły iclt sto p ięćdzies iąt  lat. I 
znajdow ały  one poparcie, o b h r t ę . ’p :o 
niędzy — - u awanturników, dz iw ak ów ,  
geszefciarzy.

W śród  wielu  wad, które w  b ohate­
rach sw oich  widzi autor —  są  u nich  
i zalety w ielkie , o d w a g a  rycerska, szc 
rokość rozmachu skrzydeł —  w szystko  
zm arnowan e d latego, że Poiski nie 
bydo, nie b y ło  zaco ginąć.

Są to  żyw i ludzie, nie p apierow e  
marjonetki.

Jest p o w ieść  z życ ia  szlachty' kreso 
wej. M ożna z niej 'w yrywać ep izody, \ 
robie z nich argum enty przeciw  tej 
sz lachcie.  Ale kto w księcia Aleksan­
dra Ginwiiła  kamieniem rzuca — niech  
pamięta, że  bez n iego nie m ogła  n’c 
zrobić —  nie m ogła  n aw et  istnieć Pan­
na Iwieniecka. I niech się zastanów:  
nad tem, czem mogit by być dla Pobici
—  g d y b y  się jej d oczekał —  ten s !n 
książę Aleksander.

i
Kto zna środow isko , o  którem )%- 

munt pisze, sp o tk a  w  tej p ow ieśc i  ryfy 
znajom ych, twarzy.

Kto nie ztna —  jeśli  ma dobrą w..-
—  znajdzie praw dy, których m oże  t§c 
słyszał.

A Prawda jest jedyną Wart#8l.'j
Re*
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UrtnystaM Riwipu uiuji letniej O reiriiłtfyhaciĘ Kościoto Basyljauim wileńskich

leszcze jedna dziedzina przemysłu roiniczeno na m iejscu sp o w o d u je  zniżkę cen na

zagrożona W razie w prow adzen ia  w  życie za-

W  paźazierm ku u b ie g łeg o  roku taryfowa polityka b ’ rządu rosy isk ie- m ierzon ego  projektu byt m ły n ó w  wi- 
w p row ad zon e z o s ta ło  c ło  w yw ozow e g o . Ucierpi na tern rów nież m iejscow e leńsk/ch  będzie zagrożon y , 
na m akucny. Jak kolw iek  praktyka rolnictw o, gd yż w oD ec n iskiej 'jakości Czy spraw ą tą m a zam iar za iąć
1924 i 2925  r. w yk aza ła  ca łk ow itą  p rod u k ow an ego  tu zb oża  nie m oże bardziej energicznie irba °rzem y-
b e z p o a sta w n o ść  i szK odliw ość takie- być m owy o  jakichkolw iek bądź m oż- s ło w o  h andlow a w ilnie 
g o  zarząd zen ia  p roh ib icyjnego, d o ść  liw ościach  ek sp ortow ych . Brak zbytu  
b y ło  jednan kilku J fia ze só w  w yw ołu -

Z. H a r s k j .

Nowe próby dywersji na granicy polsko-litewskiej
ZACIĘTE POTYCZKI Z ROZZUCH W ALONYM I STRAŻNIKAM I L IT E W ­

SKIMI.
Nocy ubiegłej na pograniczu litewskiem znow u miały miejsce w ypadki dobitnie 

św iadczaci o planow ej akcji Litwinów idącej w  kierunku stałego niepokojenia naszych 
żołnierzy i w yprow adzania ich z rów now agi. W ypadki a  granicy Litwini św iadom ie 
fałszują a następnie uży wają je jako  broń przeciwko Polsce. Poniższe w ypadk. zaszły 
w chwili, co należy z całym  naciskiem  oodkreślić ' • x '  gdy  strażnicy litew scy 
znajdow ali się na naszem  terytorjum  w tow arzystw ie uzbrojortych osobników  -w cywil­
nych ubraniach, którzy mieli zam iar p rzedostać się w głąb naszegc terytorium  w celach 
terorystycznych.

Około godziny 1 w nocy patrol K.O.P, lustrując granicę na odcinku O rany zau ­
w ażył kilku strażnikó w litewskich, którzy przeszli na nasze tery torjum  w tow arzystw ie 
5 cywilnych. W obec jaw nego  pogw ałcenia granicy Litwirji zostali w ezwani do zatrzy­
m ania się. W  odpow iedzi na w ezw anie Litwini odpowiedzieli strzałam i i poczęli cofać 
się nie na sw oje tery torjum , lecz wzdłuż granicy. W chwili, gdy  żołnierze K.O.P. po­
sunęli się naprzód z pobliskich zarośli posypały się gęste  sU za łj. T o  cywilni tow arzy 
sze szauiisów  urządzUi zasadzkę i prażyli naszych żołnierzy ogniem. P o  dłuższej strze 
laninie, w trakcie której został ciężko rartny strażnik litewski Litwini cofnęli się na sw o 
je te ry torjum  zabierając ze sobą rannego. Coinęli się rów nież będący w  zasadzce cy 
witni, którym  w ten sposób uniemożliwiono przedostanie się na nasze terytorjum .

W  parę godzin p o  tych w ypadkach podobne zajście w ynikło na odcinku g ra ­
nicznym Słobódka.

Zauw ażono Litwinów niszczących na  naszem  terytorjum  wiechy graniczne. Zo­
baczyw szy naszych żołnierzy Litwini rozpoczęli strzelaninę zm uszając tern sam em  żoł­
nierzy K. O. P. do dan ia  kilkunastu salw. O baw iając się przybycia w iększego oddziału 
Litwini wciąż strzelając przeszli linję graniczną i ukryli się na  tery torjum  litewskiem. (c)

jących  panikę na tem at k a tastro fa ln e­
g o  niedoD oru p a sz  o b ję to śc io w y ch , 
b y — b ez analizy  istotnych  w arunków  
produkcji i p o jem n o ści rynku w e ­
w n ętrzn ego  i bez rozw ażan ia  skutków  
zak azu  eK sportu m akuch —  w ydać  
zarząd zen ie, które rów n ozn aczne b y ­
ło  z  zam achem  na p rzem ysł o lejarsk i 
a które, bynajm niej nie za żeg n a ło  
sk u tk ów  braku p asz ob ję tośc iow ych , 
natom iast p rzyczyn iło  się  d o  tego , że  
olejarnie zm n iejszy ły  produkcję o  25 
proc. R oln ictw o na tern zarz«jdzpniu 
prohibicyjnem  nie zy sk a ło  n .c - s t r a c i ł  
skarb przez zm n iejszon e  w p ływ y  z 
ty tu łu  podatków , zw ięk szo n e t św iad- 
czem a na bezrobotn ych , ucierp iał na 
tem  b ilan s handlow y a od biorcy  z a ­
gran iczn i p oraź n iew iad om o który na 
karb sw e g o  n fed ośw iad czen ia  zap isa li, 
ż e  P o isk a  jest jednak krajem  w sz e l­
kich m o żliw o śc i i w szelk ich  n ie sp o ­
d zian ek . P o u p ływ ie 9 m iesięcy  sp o -

ch w y co n o  się , Że zak az * y w o zu  wrześniu r. b. w  dniach ad 26 do tysiąca kilkuset uczestników z wszystkich
m akuch (c ło  tak d uże, że w łaściw ie 29 odbędzie się w Wilnie XIII Ogólnopolski zmm polskich. Poprzedni zjazd odbył się 
m o żn a  m ów ić O zakazie') nie dał zjazd lekarzy i przyrodników, drugi w Odro- przed czterema laty w W arszawie i wyzna-
p rzew icyw an ego  efektu, ze cała  ta dzonej Polsce. Spodziewane jest przybycie -'czyi Wilno na miejsce Zjazdu w roku 1929.

h istorja  z p rzym u sow ym  p o zo sta w ie ­
niem  m akuch w  kraju była  przyk­
rym  św iadectw em  n iezd o ln ośc i s ta ­
tyczn ie  u sp o so b io n e g o  gron a  u rzędn i­
k ów  z m inisterstw a rolnictw a i m ini­
sterstw a  p rzem ysłu  i handlu do ana- 
jityczn ego u jm ow ania  % zagadnień  g o ­
sp od arczych . Brak p a szy  o b ję to śc io ­
wej? C óż ła tw ie jszeg o  by zaradzić  
tem u — w strzym ać ylko w yw óz pasz  
treściw ych. Efekt o sta teczn y  w ykazał 
d o  jakich o b sza r ó w  do>ść m ożn a  p o ­
s łu g u ją c  s ię  tak u p ro szczo n em i fo r ­
m u łk am i. M aiac so litera  w żo łąd k u  
nie p o ły k a  s ię  szp ilek , by uśm ier- ciśnienie j 
c ić  n iep ożąd an ego  su b lok atora . N a s1 w m. j
e tatyści chcą jednak p rzekon ać sp o - Temperatura i 
łe c z e n s tw o , że jest to  środ ek  najbar- iiedn>* j 
dziej racjonaln y  i najbardziej sku- d ^  ^  ■ 
łeczn y . ' o« w mm. j

D ru ga  dziedzina p rzem ysłu  rolni- Wj&tr j
c z eg o  zn ajdu jąca  się rów niej w cięż- przeważający *
kich w arunkach jest gorzeln ictw o. W o- u  w a g i :  Pogodnie.
Dec nikłej konsum eji w ew nętrznej Minimum zł doD?-i- 9«C.
sp irytu su  a n iezd o ln o śc i d o  konku- Mnsimum na dobę. -i- 20UC

T endencja bsrometnrazca: w zrost ciśnienia
------------  —  (b ) Opieka nad nieletnienii. W  )bec

ujemnego wpływu jaki wywiera się na nit- 
URZĘDOWA letnich 'pracowników obojga pici Zc.trudnio 

nych w zakładach handlujących alkoholem

w  * * * * * *  §  H M S
* 6 ™  przed  w o ,„ ,

p rod uk ujących  o k o ło  4 0 0  tysięcy  he' P ^ w o d n ic tw e m  w ojew ody w ileńskiego

CZWARTEK 

| ]  Dziś 
Pelagii m.

ju tro  
Jana  Op.

W schód sto g. 2 m. 58 

Zach. sł. o g. 19 m. 50

SDoatrztżioui, maiwjrotoziczrra ZsM*d„ 
Meteorolog]! U. S. B

z dnia 10 VII. 1929 r.
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P ó łnoc .-zachodn .

cy twierdzą, że i budowa domu robotnicze 
go na Pióromoncie posiada znaczne luki, 
który eh sekcja techniczna nie przewidziała.

W O JSK O W A .
—  (a) Meldunki w ojskow e. Sprawa 

scentralizowania meldunków m_ężęzyzn bę­
dących w wieku wojskowym wchodzi na 
Sealnę tory. Praktykowane dzisiaj meldowa 
ii-i a  się w biurach poszczególnych komi- 
sar ja tów mija z celem posiadania w ewiden­
cji wszystkich mężczyzn nie mówiąc już o 
tem, że nie są należycie prowadzone. Cala 
ta sprawa ma być w najbliższym czasie od 
powieanio załatwiona i obecnie jest ona 
omawiana przez odnośne czynniki.

SA D O W A .
— (b) O płaty na odpisy ak t sądow ych.

Wileńskie władze sądowe -otrzymały w yja­
śnienie że należy udzielać odpisów z akt 
sądowych za opłatą w wysokości 60 groszy 
za stronę odpisu i 1 zloty za stronę odpisu 
w języku innym niż sądow i lecz dopuszczal­
nym na mocy obowiązujących przepisów.

ROŻNE

W środę J. E. biskup Bandurski doko­
nał w obecności licznie zgromadzonych 
przedstawicieli władz państwowych i samo­
rządowych, aktu poświęcenia nowopowsta­
łej miejskiej kolonji letniej w  folw. Małe 
Leoniszki, kolonji przeznaczonej dl'a dziat­
wy szkól powszechnych ni. Wilna.

W pięknie położonej miejscowość, na 
górce wśród lasu zbudowano w  przeciągu 
kilku zaledwie tygodni trzy budynki —  ja­
dalnię przylegającą do Kucti'1. i dwie sypial­
nie, każda na sto dzieci obliczona Spędzą 
one tam po sześć tygodni nabierając sil do 
dalszej pracy.

Dziatwu ustawiona pr ;ed Kapliczką w 
karne sz"eregi wykonała „Kto się w opiekę“ 
poczem J. E. w asystencji ks. dziekana Kre- 
towicza odprawił krótkie modły poświęcając 
kolonję. J. E. zwrócił -się z przemówieniem 
do dzieci tlomacząc im ogromne znaczenie 
powstania tej pożytecznej placówki poczem 
zlożyl gratulację przedstawicielom miasta

Po poświęceniu udano isię na wspólny 
posiłek, oodczas którego wygłoszone zosta­
ły następujące przemówienia.

Pan prezydent Folejewski podziękował 
J. E. za łaskawe poświęcenie kolonji a obec­
nym za przybycie. NastęDnie dr. poseł Bro- 
kowsk. -  nacz. lekarz m. Wilna pojaśnil 
zebranych o programie prac M'agistratu w 
dziale opieki nad dzieckiem. ,

Nowopowstała kolonja w ypoczynkowa 
powstała kosztem 43 tys złotych. Korzy­
stać z niej będzie ,’200 dziec' pod op.eką 
cżterech w ychow aw ców  (czyń) i lekarza p. 
Buiwidówny.

Wilno, mówi p. dr. Brokowski przodu­
jące dziś w dziale opieki nad dzieck.em, ma 
4 półkolonie letnie (po 75 dzieci Każda) 
oraz kolonję w LeonLzkach — n; 200 dz.e- 
ci, dla dzieci chrześcijan i kolo.iję na 80 
dzieci oraz połkolonje na 130 dzieci dla dzie­
ci żydowskich.

Najbliższem zadaniem mi'asta jest przejść 
całkowicie na kolonję wypoczynkowe, a na­
stępnie - na kolonję lecznicze. Jest to  nro- 
gram obliczony na szęteg  iat naprzód, w 
zależności od fundus-ziów wydzielonych przez 
miasto na ten cel.

Imieniem p. wojewody przemówi! p. 
nacz Jock wyrażając Magistratowi uznanie 
za celowo pomyślaną akcję i życząc dziat­
wie dużę sił.

Po przemówieniu p. insp, Starościaka 
jedna z uczenie Zosia Szymańska wykon; 
la dźwięcznym choć Gabiutkim jeszcze so- 
nranikiem koloraturowym kilka piosenek.

Uroczystość była filmowana przez wv-J 
twórnie ,.światfilni“ i zdjęcia te v,lączone 
będą do filmu propagandowego ,,\Vilno“ ja­
ki wyświetlany będzie na P. W K.

W  miłej tej uroczystości wzięli udział 
biskup Bandurski_ ks. dziekan Kreto- 

wicz p. p. prezydent Folejewski, nacz. Jocz 
ławnicy m Wilna dr. Maleszewsk', Loku- 
ciewski Żeimc. i Kruk, dr. Brokowski, zasłu­
żona działaczka T-w a kolonij letnich p. Do­
mańska, dr. nacz. Rudziński, p. Ostreyko i 
wiele innych ośób.

Mówiąc o zasługach miasta nie wolno 
jest pomir.ąc milczeniem zasług niepospoli 
tej energji p. O Romazewiczówny, ref. w y ­
działu szkolnego Magistratu m. Wilna. T.

W śród  spraw  rew indykacyjnych, 
będących  na porządku  dziennym  s ą ­
dów  państw ow ych , jest kilka, b u d zą ­
cych specjalny Interes, » a zw łaszcza  
spraw a zw rotu  j k o śc io ła  B azyljanów  
w ileńsk ich . R z e c z , zrozu m ia ła . K lasz­
tor i k o śc ió ł B a z y lja n ó *  w  W ilnie 

io d e g -a ł n iep o śled n ią  ro lę  n ietylko w  
dziele jed n ośc i k ośc ie ln e , przez sw .
Józefa  K uncew icza, k tóry b y ł tutaj
jednym  z p rzeorów , lecz  także lo sy
jeg o  sp rzęg ły  się  z m artyrologją n a­
r o d o w ą  poiSKą przez M ickiewicza w 
celi K onrada, w ięzionych filaretów , 
p ow stań ców  1 8 3 0 — 1831 rok u , w ię ­
zien ie S zym on a  K on arsk ieg o  aż do  
naszych  cza só w .

D z iś  w ła śn ie  kw estja jed ności 
k ościeln ej nabiera sp ecja ln ego  zn acze­
nia, rozw ój idei unijnej cn oć z tru ­
dem  p o stęp u je  n aprzód . Czy jest b ar­
dziej od p ow ied n ie  m iejsce, u św ięcon e  
przez takich ludzi, m ajace takie h isto ­
ryczne znaczen ie? D la teg o  zabiegi 
w ład z duchow nych  katolickich nie 
u staw ały  o  przyw rócenie k o śc io ło w i  
B azyljanów  w ileńskich  jego  p ierw ot­
n eg o  charakteru. P od staw y  d o  tej 
akcji są  aż nader p rzek on yw u jące .

O to k o śc ió ł  B azylian ów , az do  
k asaty  w r. 1840, jak o  tem  św ia d ­
czą  inw entarze k oście ln e od  r. 1101 
p o rok  1829 i dalej, b y ł m iejscem  
p o d w ó jn eg o  kultu w o b rząd k i1 ła c iń ­
skim  i s ło w ia ń sk im . N ajśw iętszy  S a ­

kram ent zn rjd ow ał s ię  sta le  w  k o śc ie ­
le  o s o b n o  tylKC p o a  p ostac ią  chleDa 
(w ed łu g  ob rządku  łacińskiego") i o so d - 
n o p o d  p ostacią  chleba i w ina (w ed ­
łu g  ob rząd k u  słow ian sK iego . N a b o ­
żeń stw a  stale b y ły  Odprawiane w  
dwuch ob rząd k ach , a k o śc ió ł w y p o ­
sażon y  b y ł b oga to  w szaty  liturgiczne  
w ła śn ie  tych dw óch ob rząd k ów . 1 tak  
b y ło  d o  chwili zaboru , który n astąp ił 
w wyniku represji p o  p ow stan iow ych , 
jakie r o z sz a la ły  'w ów czas na p ó ł-  
n ocn o  w schodnicn  ziem iach n a sze g o  
kraju

K o śc ió ł, p -zerob ion y  na cerkiew , 
jest d ziś w p osiadan iu  nie państw a, 
lecz  d uchow ieństw a p raw osław n ego . 
Na rzecz państw a w wyniku d łu g iego  
p rocesu  są d o w e g o , na m ocy o rzecze­
nia Sądu  N a jw yższego  z m aja rb. d e­
finitywnie p rzesz ły  m u ry k lasztoru  
p o  b azy ljań sk iego . Mury te więc są  
juz rewindyKowane i należy p rzy ­
p uszczać, ze zo sta n ą  przekazane k a ­
to lik om  w drodze układu m iarodaj­
nych czynników . T eraz chodzi o  cer­
kiew . S p .a w a  już zn alazła  się  w s ą ­
dzie i m ożem y  być pewni sp raw iedli­
w eg o  w yrok u . P o w ód ztw o  ro z p o r zą ­
dza obfitym  m aterjałem , który m ów i 
sam  za sieb ie, trzeba t y k o  form aln e­
g o  orzeczen ia  sąd u .

M im o to  jednak spraw a rew indy­
kacji k o śc io ła  B azylian ów  budzi p o w ­
szechn e za in teresow an ie.

SF0 RT Z PRZECHADZEK URBANISTYCZNYCH,

■ m n a sesm

rencji na rynkach zagranicznych, go  
r z e ld c tw o  n asze  p odu pad a bez jak ich ­
k o lw iek  w id ok ów  na p rzy sz ło ść , że 
p rod uk cja  przynajm niej p o ró w n u je

11 instancji
to w ą  liczy ły  2 2 7  gorzeln i ro ln iczych  w ła d z ' administracji ogólnej, odbytem pod _  ,  - defaliśtów • sprzedają.

przewodnictwem wojewody wileńskiego zabronienia pobierań,a zbyt
W ładysława Raczkiewicza w dniu 9 b. ni. ■ .

4ctoi‘trów sp iry tu su , m am y ob ecn ie  
t y lk o  4 9  gorzeln i, Których produkc
w y n o si zaledw ie 20  ty sięcy  hl. sp iry M-.Kcki, u d eg a t  proKuratorji generalnej Ko- niektćrzV handlarze i do-

t u s u .  N f cele p rzen .y sto w e zu życie f M  ce"y
sp irytu su  w y n o si W N iem czech 2.53 1. ca kuratora nacz. Mało,wieski, d ' r .  archiwum _  luUt rolnicze Po

na g ło w ę lu d n o śc i u n as ty lk o  0 ,3 6  § £  - i e ~  ^ >l
a. W interesach rolnictwa, ze w zg leau  K._ P. Staszewski, prezes-O. U . |  Lączvń- P & o fL ie  to  w nocy do

na produkcję ziem n iak ów  a z a s to so -  k r o s t a " 6 grodzki °kzora , ‘ d ?  Tow. nJ-.
w anie w yw aru jako  p aszy , jest stw o- ^ z e i ,  wszystkie
rżenie dla gorzelnictw a ro ln iczego Roln. Maculev;icz, nacz. urzędu Prooiercz., kasze.
m ożliw ie lep szy ch  w arunków . Stanów - zaś ponadto z ramienL urzędu ^wojewódz- 

c z o  stw ierdzić m ożem y, że p o za  kilku 
ja ło w em i konferencjam i u zu p e łn ion e  
m i ro zsy ła n iem  ankiet rzeczyw iście  
rzeczow ych  p osu n ięć  w rozw ażanym  
Kierunku nie b y ło . N iejch cem y  im pu  
to w a ć  przyp u szczen ia , że  b ezczyn n ość  
pod tym  w zględem  sp o w o d o w a n a  jest

(a ) M ost nad  Uszą. Sprawa budowy
- Zdb JUU..UIO L ainiLma u . i  pobliżu Mołodeczna

kie'go naczelnicy Dworakowski, Szaniawski. niuMu nrzez u.
J Jocz, U Jz ir .k i :  insp. Starostw Ż - k o ,  kier. znajduje się na R ^ j f i
- oddz. pers. Piotro.wicz, kier. oddz. org. Re- tkanym  na ien ci  ̂-,,, ' ‘. . ■-£

miJzAwski i inni 'zarząd drogowy postanowił piz\stą.oic do
• iius/,. v i i i  11. budowy tak notrzebnecO dla udogodnieniaNa zebraniu powYzSzem ornowiono s/.e- tniouwy m . ( “ ' ‘“ / w  & ,
m  reg .p raw  z dziedziny administracji, w ,  m. '  drzewnych

gaiacych uzgodnienia-'pomiędzy wszystkie- pr/eiai-^ na u u .u n  v jgającycn uzgodnienia pomiędzy 
ini działami administracyjncmi.

Pan wojewoda omówił stosunki nasze­
go województwa pod wjtgl^dem gospodai 
czym, kulturalnym i t. d. Wygłoszono refe

pod hudowę.

T E A T R  I MUZYKA

tą  o k o liczn o śc ią , Że gorzeln ie p ow sta- '-raty i przeprowadzono dyskusję między in . ... iarClSZewsJUei
- „ U • f  . , -1 ,1 i w następujących sprawach: przebiegu py
ją  na g-untach  W iększej w ła sn o śc i. akc jj pomot i l o ś c i  w powiatach dótknię- ,PySm aljon i h a w a  z

r ....... i • ........ ....i    ______ „ i.„::   ( )nucne w iuczor\ icd

T ea tr Polski (salr. ,,L u tn a “ ). W ystę-
Dziś po t & z  drugi 

Zofią Jaroszewską. 
Obecne wieczory Teatru Polskiego należątych nieurodzajem zeszłorocznym, akcji sa­

li
dowy
taktu z władzami bez wzywania interesan 

ły  p o g ło sk ą , Że b iuro  reform  taryfo- tów  do siedziby starostw, w kwestji budo-
w ych p -zy m inisterstw ie kom unikacji ? y d ? i  partnerem fest

O statnio sfery gospodarcze Wileń- 
szczyzny nie ma żart zatrwożeni zosta-

,;cn feurouzajen zesze roi nym ukcu sa- nai„ da tiic„isźych w sezonie. Sala Lutni 
■tamej, w sprawie wspólnych rokow urzę. do■ ^d z ie n n ie  rzęsis, >tr oKlaS.ka-
owych celem udostępnienia ludność, kon- g W  VvSzvstkich wykonawców

Woronaieaio—Drula
P o m im o  szeregu  m em o ria łó w  wy  

słan ych  d o  M inisterstw a kom unikacji 
przez sfery za in teresow an e i artyku­
łó w  prasow ych  w sp raw ie n ieiortun- 
n ego przekazania budow a linii D ruja  
-  W orop ajew o  D yrekcji K olejow ej w 
W ilnie spraw a ta nadal p o zo sta je  na 
m artwym  punkcie i nie przestaje n ie­
p ok oić  SDO łeczeństwo.

R obotv  p row adzone są  nadal je­
dynie na jednym  z trzech d ystan sów , 
a m ianow icie trzecim  t. j. p oczyn ając  
o d  Druji.

P oczą tk ow e w ersje o  rychłem  ro z­
poczęciu  rob ót ,ia  środ k ow ym  oacin- 
Ku (M iory— S zark ow szcryzn a) j p o z o ­
sta ły  w ersjam i gdyż d otych czas nie 
p rzy stą p io n o  d o  roDOt, lo s  za ś  trze­
c ieg o  d ystan su  (S za rk o w szczy zn a — 
W orop ajew o) jest jeszcze  gorszy , 
gdyż jak sie  d ow iadu jem y referat 
op racow an y  przez D yrekcję k o iejow ą, 
a d otyczący  rob ót na tym  d ystan sie , 
p rzesłan y  z o s ta ł d o  M inisterstw a d o ­
p iero w ub. piątek, ja sn e m  jest, że  
czek a gc d łu g ie „w ylegiw anie s ię“ w 
szufladach  p oszczegó ln ych  urzędni­
ków , a tym czasem  na m iejscu w zra­
sta nieDOKÓj i n iezadow olen ie .

Jak nam  ; k om u nik u ją z m iejsca  
w czoraj w yjechała  d o  W ilna delegacie  
rob ótn ik ów  sk rzyw d zon ych  przez prze 
k azan ie rob ót dyrekcji kolejow ej.

R obotnicy ci d o tych czas nie m o g ą  
c trzym ać zap łaty  za d o sta w ę  kam ieni, 
a przedsięb iorcy  uchylający s ię  od  
pokrycia sw oich  zob ow iązań  zak ry­
w ają sie  tem , że nie m o g ą  otrzym ać  
należnych im sum ,

T rud no jest sąd zić  czy m ają oni 
rację, faktem  jest n atom iast oczyw i 
stym , że przekazanie D uaow y p o w a ­
dzonej już  przez s iły  niew ątpliw ie  
fachow ej D yrekcji K olejow ej w yw oia-  
łc» o g ro m n ą  zw ło k ę  w  b ud ow ie tak  
w ażnej dla życia g o sp o d a rczeg o  arterji 
kom unikacyjnej a p on ad to  stw orzy ło  
szereg  konfliktów  i n iep orozum ień  na 
m iejscu ou aow y .

W ątpliwem  jest aby P ań stw o  m ia ­
ło  v tem  sw ój interes.

filii: l i m u  S zU ien
Zebranie przew odniczących sekcji 

i k ierow nictw a.
W dniu n lijrca b. r odbyło  się w U rzę­

dzie W ojew ódzkim  likw idacyjne posiedze­
nie przew odniczących sekc ji i k ierow nictw a 
II M arszu S ilak iem  B atorego , odbytego w 
dniach 29 i 30 cze-w ca br. Na nosiedzeniu 
tem  zosta ły  o -nów ion t w szystkie kw estje  
związane z o ig z n i/a i ią  II M arszi Szlakiem  
B sto reg o  o raz  w yłonione w nioski w sp ra­
wie K onieczności zm ia i;- regu lam inu  m ar­
szu i legu lam inu  nagród  przechodnich,, P o ­
za tem  uchw alono jednog łośn ie  zw rócić się 
do  P rzew odniczącego W oiew ódzkłegn K o­
m itetu  W. F, i P. W. z proSb? o  w yrażenie 
podziękow ania w szystkim  tym  osobom , 
k ló re  przyczyniły s ię  dc przeprow adzenia 
te j tradycyjnej 'm orezy sportow ej w o je ­
w ództw a w ileńskiego

Podziękow anie osobom , które 
przyczyniły s ię  do organizacji 

Marszu Szlakfetr Batorego.
W zw iązku z likw idacją nrac zw iąza­

nych z o rgam zacją  f i przep ow adzeniem  11 
M arszu Szlakiem  B atoreg, V iileński V 'o je- 
w ódzki K o n rte t W, F. i P . W. ta  irogą  
sk ła Ja  podziękow auie następu jącym  o su 
bom .

PL. P rezesow i D yreKcj: K olei P aństw o­
wych, P rezesow i D yrekcji P o cz t i T e leg ra­
fów. D yrek to row i Państw . B anku p o lnego , 
D yrek to row i Lasów Państw . D yrek torow i 
R obót Publicznych. P rezydentow i m. W ilna, 
S ta ro śc ie  wiLńSKO-trockiem u, K om endan to ­
wi P P . m. W :,na, in l. Stfiiauowi S zostakow - 
skiem u. M arjacow i B osiack iem u—za w ypo­
życzenie sam ochodów  i oddanie do dyspo­
zycji k ierow nictw a m arszu na czas trw ania 
tego* ’ -■

P. D ow ódcy 8: pp. o ra z  personelow i 
s trze ln icy  w N W iiejce za d o sk o n a łe  z o r­
ganizow anie strzeln icy  i spraw ne jei d z ia ła ­
nia w czasie zaw oców . ,

P. D ow ódcy 1 p. a. p. Leg.—za przy­
jęcie zaw odników  po pow rocie do W ilna 
i ich w yżywienie w dn 3o VI.

P . K ierow nikow i R ejonow ej Int. 1.—za 
um iejętne zorganizow anie akcji wyżywienia 
w czasie  m arszu. - , .

PP . L ekarzom , b iorącym  uazia ł w K o­
m itecie M a r s z u -z a  ich tro sk liw ą  op iekę 
lekarską .

K om itetow i M arszu w K onstantynow ie 
z k s . proDOSzczem Jaśkiew iczem  na cze le— 
za przygotow anie przyjęcia zaw odników  
i kierow nictw a m arszu. ,

P K om endantów 1 PP . m W ilna ora" 
pp. kom endan tom  pow iatow ym  ‘ PP- w W il­
nie i w Ś w ięciansch- za przygotow anie t r a ­
sy m arszu  o raz  oddanie do dyspozycji k ie ­
row nictw a m arszu k o n tro le ró w  - ko larzy , 
k tó rzy  za sw ą sum ienną i gorliw ą pracę 
zasługu ją  na w yróżnienie.

P  przedstaw icielom  polskiej prasy w i­
leńsk iej o raz  zam iejscow e; — za obecność  
oa  tra sie  m arszu  ri po info-m ow anie sp o łe ­
czeństw a o jego przebiegu i wyniku m ar­
szu.*

P. R om ualdow i K aw alcow i—za bezin te­
resow ne sfilm ow anie Mai szu.

F irm ie .B rac ia  Jsb łkow scy“ - z ł ,  u rzą ­
dzenie w ystaw y nagród.

Firm ie .M ączyńsk i i A dam ow icz^  w 
W ilnie za ofiarow t nie 3o o o  percyj kawy.

F irm ie  .L e jz o r  G ilerow icz" sk 'e p  sp o ­
żywczy w Wilnie - za i ofiarow anie a rty k u - 
ł(5w spożyw czych.

W szystkim  C złonkom  K om itetu  Wy­
konaw czego z p. p rezydentem  m:as*a Ł'o ie  
jew skim  na czele oraz K ierow nictw u M ar­
szu z p. k p t  K aw alcem — za um iejetne przy ­
gotow anie i p rzeprow adzen ie  m arszu .

z! uroczą Zofią Jaroszewską na gfffgle, która 
wyprost po-ryWa ^v.gj Kreac ą. św ietnym  je

uchw aliło , p rzy w prow adzeniu  W ży- nictwa pod tytułem ,' Wilno i Ziemia Wileń 
cie now ej taryfy  kolejow ej, zrów nać sk a ‘ 1 wie,lt'
ta ry fy  na żyto  i p szen icę  z taryfam i MIEJSKA
n a  m ąkę w ych od ząc Z tego  założen ia. —  (o) N iejiowodzenia sekcji technicznej
że m ak ę pow inny w yrab iać m łyny M agistram . sprawozdaniu radzieckiej ko- 

. . . . . . . misji rewizyjnej w sprawie budowy szkoły
POłOŻOne W re jon ie  najw iększej pro- powszechnej w Kuprjaniszkach wymieniono 
dukcji zboża. szereg zarzutów natuĄ^ formalnej, finanso­

wej i technicznej,
Z zarzutów natury technicznej okazuje 

się, że budynek szkoli,t* poświęcenie które­
go niedawno odbyło się z wielką pompa, nie

w o że n ie  d o  W ilna zboze a m ąkę unie- “i f C  nosci.
m ożliw i zu p ełn ie  prouukcję na na szą, ściany w ygięte, podłogi ugięte, piece sie
szycn m łynacn  w ileńskich (przem y- rozwaUłyW^ a<( odbyta si? kosztem ' •„ ^  ^  ^
słow ycli , gdyż p o s łu g u ją c  się eona;- sza puWicznego. Oprócz niektórych materja- —  (c) Nowy sposob okradania. Notu-
irn ie i W 70 n r >■ zbozem  Drzy^OŻO- ,6w budowlanych, dostarczonych w naturze, j*my dwa wypadki Kradzieży pieniędzy, okomniej w PU proc. ZD O zem  przyw ozo  w v ,_a t k o w a P O  1 6 0 . 0 0 0  zl licz.ności których wskazują ze złodzieje sło­

n ie  Wczoraj podaliśmy opinję urzędu wo- sują nowe meiody „d^.ałania a mianowi-

N lę u lega jakiejkolw iek  bądź wąt 
p liw ośc i, że zrów nanie taryf na przy-

—  „E w a bez zasłon". Trzecią i ostat - 
nią kreacją Zofji Jaroszewskiej będzie „Ewa 
hez zasłon".

CO GRAJĄ W  KINACH?

Polooja —  S ąa  Boży.
Piccadilly — Sońka zło ta  rączka. 
H eljos —  P łonący <ikręt.
Kino Miejskie —  C órka Zorry.
W anda —  T raged ja  dornu H absburgów . 
Lux —  Płom ienna kaw aikadd.
Św iatow id —  Szalona Lola.
Eden — C zarna Maska.
Kino koi. „O gnisko" —  Orkar. namięt-

W Y P A D K l I KRADZIEŻE

nem  z zachodniej części p a ń s t w a
jewódzkiego w spfawitjyprogramu budowy cie upadania swych o ar.

wytrzymają one konku  e cj ta ej- y .kuirego \vvnika morał z bajki Kry- W dniu 9 b. m. wieczorem la Brzegu
sza m ąk ą . ż e  tak jest— nie trzeba U- towa: „Bieda, kol pirogi naczniot pieczi sa Antokolskini posterunkowy P. P znalazł 
j  > „ _  nuznik". " nieprzytomnego człowieka. Do chorego
dowodmac bow ern na tej kalkula j Teraz w związku ze skandaliczną lusto- wezwano Pogotowie ■ następnie odwiezio-
nadiwyczainym elektem o sn u ta  była rją budowy szkoły w Kuprjaniszkach, znaw- no, do szpitala żydowskiego gdzie stwierdzo­

no zatrucie esencją. Chorym okazał się mie­
szkaniec Lidy, 18-letni Bazyli Tułaj który 
zeznał, że przechodząc ulicą Zawalną spot­
kał 2 osobników, którzy, namówili go na 
wódkę. Po wypiciu kilku kieliszków Tułaj 
stracił przytomność i kiedyś otrzeźwiał 
stwierdził brak 250 zł. przeznaczonych na 
kurację. Strata tak go zmartwiła, że nosta- 
nowił odebrać sobie życie i w tym celu w y­
pił esencji octowej.

Podobny wyp'adek spotkał Salomona 
Minikesa (Św. Ignacego 8).  którego jakiś 
osobnik SDOił w  restauracji Kilańskiego (Ru­
dnicka róg Jatkowej).  Gd> odzyskał przy­
tomność stwierdził brak 210 dolarów i 3Ó0 
złotych.

—  (c) W ypadki za dobę. Za ubiegłą 
dobę z'anotowano w Wilnie 57 wypadków'. 
W  tej liczbie było: 7 kradzieży, 23 wykro­
czeń policyjnych, 10 zakłóceń spokuju. 7 sa- 
nitarn; c h ,  9 o r u c h u  kołowym i t. d.

—  (c) P ożar Wczoraj w dzień w po­
sesji Nr. 44 przy ułicy Wielkiej wybuchł 
wielki pożar, który zniszczył część strychu. 
Pożar powstał od napalenia łazienki.

—  (c) W padł pod pociąg. Koło stacji 
kolejowej Łyntupy w'padł pod pociąg oso­
bowy idący z Królewszczyzny do Wilna 
Jan Apanasewicz ze wsi Cinidowce gm. Łyn- 
aipskiej. W drodze do Wilna Apanasewicz z

powodu ' odniesionych 'ciężkich obrażeń , 
zmarł i został przewieziony do kostnicy przy 
szpitalu św. Jakób'a.

—  (c) W łam anie. Nocy onegdajszej 
dokonano, w łamania do sklepu spożywczego 
Lewitowiczowej mieszczącego się przy ulicy 
Stefańskiej 21, Nieujawmieni sprawcy zdo­
łali wynieść znaczny zapas herbaty i czeko­
lady na sumę blisko tysiąc złotych.

—  (c) U w aga na  w łóczęgów . Z nie- 
zamkniętego mieszkania Zenobji Tymińskiej 
(Antokol 66) skradziono złoty zegarek i 3 
pary pantofli ogólnej wmrtości 450 złptych 
Kradzieży dokonał jakiś osobnik sprzedający 
papier do tępienia much.

—  (c) W ypadek  z chorym  na oadaczke. 
Na ulicy Zarzecznej wpadł do Yćilenki pod­
czas ataku choroby św. W alentego Feliks 
Jasinowicz (Zarzecze 16). W ypadek zauwa- 
żyf posterunkowy p. p. Lęgowski i jxi wyra­
towaniu chorego z wody odwiózł go do ro­
dziny.

—  (c) Policja nie w id z i.'iNa ulicy Ma­
ckiewicza koło posesji gdzie mieści się 3 
komisarjat ułożone' są deski w tak fatalny 
sposób, że przecnodnie ,-stai  ̂ o nie zawa­
dzają i ranią sobie nogi. Podnoszące się 
do góry deski można przy dobrej woli 
czems przymocować względnie odpowiednio 
ułożyć.

W ILN O  0 U 5 W IE Ż Q N E .
W c ągu o sta tn ich  k ilku  m iesięcy, sta ła  

się w mieScie naszem  wielka przem iana.
O to  od w ielu, w ielu ia t n ieodśw ie iane  

s ta re  i nowsz* m ury w ileńskie orzy brały 
wygląd odśw iętny , w ysztyftow ały się, ja .. 
na paradę  jakąś . W szystkie, — i te  z p rvn - 
cypelnych ulic i te  z j rzedmieSć; z A nto- 
kola , z Z arzecza czy Zw ierzyńca na gw ałt, 
na o iaboga w ym alow ane

Jak Kt« m ógł, ta ': m alow ał, ale m alo ­
wał, bo nakaz w ładzy był surow y i term in 
naw et w yznaczono  do k tó rego  w szystko 
w po rzącku być m iało.

Niech się n ikom u nie zdaje , i e  zam ia­
rem  moim je s t p ro testow ać  orzeciw  od- 
S w L iam u dom ów  w ogóle. Ani mi to  przez 
m yśl naw et przecnooz;. Chcę jednak  z a ­
stanow ić się  nad tem  i odgadnać, dlaczego 
w łaśn ie  w iy m  ro k u  z a r z t„ Łe n it o  m ało- 
ja n ;u  dom ów  w yoano i d laczego tak  szyb­
ko  k azan o  je przeprow adzić.

Odśw ieżenie W;l n a - t o  spraw a odśw ie­
żenia k ilku  tysięcy bucynków . O dśw ieżenie  
k ilku  tysięcy budym tów  — to  spraw a kilku , 
a m oże i w ięcej m iljonów  zło tych , to  sp ra - 
wc w ynelezium a, przy Krótkim  term in ie , 
conajm niej' k ilkuse t m a.arzy,

R ok ubiegły był, jak  w iadom o, rokiem  
klęskow ego  n ieurodzaju  w naszym  K 'a jJ . 
był rok iem  głodu, to iad o m etr jes t, że  g’d" 
na wsi ljieda, w mieście, tej wsi sto licę  
s ta n o w i łe m , też  bieda. G dy oieda (już nie 
w m ieście, czy na wsi, a le  „ d Ł ie k o a d e k )— 
to  pieniędzy brak , to  są  one  drogie, je 'I i  
je  w ególe  d o steć  SKądS m ożna.

D aw ano na tem o n ty  dom ów  w Wilnie 
k redyty , a le  czy by ł kiydynolw iek Kredy 
(osobliw ie rządow y), k tó ryby  w ystarczał 
n r  ce le  d la  k tó reg o  zeń korzystano?  Więc 
były i teia~ w ypadki, że  k to ś  m ierząc „siły  
n r zamiary* zapożyczył sie, dom  pragnąc 
odśw ieżyć. Pożyczył, a po tem  o k aza ło  się, 
że zam ało. A tu  don d r  połow y ty lko  v y- 
m alow any. C oż rc bić? T rzeba k re  lyt p ry­
w atny przeDłacać i rem o n t kończyć.

G a j’ oracy m ało , a  roboczych  rąk  d u ­
to ,  robocizna  m ia  —to  przecież ja sn  .. G dy 
ro b o ty  na tysiąc  rak , a rak  do niej o  io -  
łow e m nie,, w te ry  trzeba ołacić z* pracę 
poun  ójnie. I te raz  wybieraj człeku  czy 
rpóźnić rem on t i jłac  ć ka rę , czy zdążać 

z rem on tem  i podw ójn ie  na n iegn w yłożyć.
, Ale les t leszcze jedno , okazu je  się, 

wyjście- r-zeoa  om inąć przepis. K aże e  i 
• aby fro n t dornu był ■ w ym alow any. M asz 
t e  to b ie  fro n t. C  bokach  jom ów  (o so b n ia - 
ków to  na przedm ieściacn  sto jących  do ty ­
czy) nic w rozporządzeniu  „nie stoi*, w ięc 
się Ich nie maiuje,

1 teras re z u lta . tak i, że  gdy np. Anto- 
ko icm  się j .o z ie , fronty  w szystkie jak na 
pokaz, św ieżu tk ie , ten  szary , ten  zielony, 
tam ten  znow u Dron^owy, jeszcze  inny ż ó ł­
ty , a szczyty , a boKi, jaK były oskrooacie ■ 
br uc| nc.—tak  akiem i zostały  C óż, przep s, 
nic o  m en nie w spom inał

J e s t jeszcze  ! iny s f osób , ^ODrawda dla 
sam ych w łaścicieli z<oś'iwy M ożna dom  
w ym alow a a ty siąc  z Joty cn, n ie  m ożna . 
za  5oo. O tó ż , k io  pieniędzy rna m ało , m a­
luje za  aoo . Ni. ro k , dwa la ta  s ta rc z ; , a 
po tem ... Co potem  nie wiem i ja, nie wie 
sam  gospodarz G run t że w tej chw ili n ik t 
się do  r.iego nie czenia

Jes t jednak  w całej te j h is to rji z m a ­
low aniem  n a g n .a ł t  dom ów  jedna zagad­
ka K om u to , ta k  specjaln ie  na tem  zależy, 
żeby W ilno w „tri miga* uporządkow ać?

Przecież przepis > popraw ie w yglądu 
w ew nętrznego m iast je s t je dnaki dla esłe j
Po lsk i. V.’y starcz." pojecnaC do sio licy  czy 
t e t  do  tak iego  Poznaniu, aby się nrzeKO- 
nać, ż r  p rzepis ten  w tam tych  m iastach  
je s t jak o ś  inaczej, życiow iej, traK tow any 

je że li już jak ieś n ia s io  wymaga r e ­
m ontów , wymaga „m alowania* clomow, to  
p izedew szystk iem  m iastem  tem  .je s t  W a1-- 

i r.zawa. D ość pojechać na jeden dzień, aDy 
, się jej brudam i nasycić D laczegóż to  w ła­

śnie m v, biedne, w ygłodniałe w tym ro k u , 
” WMno. -nir.iy przykłuuerr. ula całe j P o lsk i 

s łu i> ć°  D laczego naprzykład  nie Poznań , 
po k tó rym  tydzień cały  m ożna się w ałęsać 
i ru sz to v a n id  przy dom u m e zobaczyć? 
C zem u P oznań k tó ry  w tym ro k u  m si 
drugą, ze - izględu n r  W ystawę sto licą  P ań- 

.stw a. om ie Gę p -zed  m epraktvczi o śc ią  
o k ó ln ik ó w  m inisterialnych b ron ić? Czem u 
to  na nas jeżdżą , jak  na łysych kom ach , 
„przejitaszam * naw et nie m ów iąc?

K toś tu  r i e  jes_ w porządku . K ioś z a ­
nad to  chce być gorliwy i zanad to  „streng* 
chce nas w ryzach  trzym ać T o  n iedobrze.

P rzy jem n.e 4e s t i w eso ło  po św ieżu t­
kich, zda się, ty lko  :o zabudow anych u li­
cach SD acerow au Z adow oleni ies teśm y  n a ­
w et, że  nareszcie  czy sto  się ro b i, ale wszy- 

i s tk o  o  ie s : m item  w rd ten ien i do tąd  d o p ó ­
ki sob ie  nie zadam y pytania: jkk im  w y s ił-  
kie tn i k o u z te u  n as tak w ysztafirow ano, 
y y s tro io n c i

:D ziś fuż m urów  w ileńskich i tych b a r­
dzo s łarych i tych now szych z tynku  i fa r­
by nie: obed rzeć , już zapóżno. - Ale za rok , 
za d -  a, za trzy  znow u n ape" 'no  k aża  nam 
domy m alow ać. O tó ż  chodzi o  to . żeby to  
p rzyszłe  Wiim. .m ulow rnie* bardzie ; sy­
tuację m ia s ta  i k ieszeni jego o b y  itel<, 
uw zględnia ło . M ik.



B Ł O S r O

bffw fm  chcą w prow adzić sian oblężenia w  pasie
granicznym .

D alsze o b sa d za n ie  p o s z c z e g ó ln y m  odcinków  gi anicznjrch p r z .z  o d d z ia ły  
w o jsk o w e i straż gran iczn i) litew ską oJb, „ _ vi* b e t  przerw y O d d z ia ły  przyb  - 
wają z ca ły m  .p rzętew  i taboram i co  d o w o d z i, ź e  rozlok ow an ie  ich  o b lic z o ­
ne jest na  czat. d łu ższy - K ażdy o d d z ia ł m a kilku p o d o fic e r ó w  o b ezn a n y ch  ze  
s łu ż b ą  gran iczn y 1 m iejscow ym  teren em . W  n ajb liższrm  cza sie  w p asie  gran icz­
nym  t j  być o g ło s z o n y  s ‘an o b lężen ia  p o trzeb n y  dl. jk u teczn iejszeg o  zw alcza­
nia akcji terrorystycznej przez w y ła p y w a n ie  p rzech o d zą cy ch  na  tery iorjn m  
L itw y i u n ie m o ż liw ia n ie  p rzew ożen ia  l i ie .a iu r y  p rzec iw rzjd o w ej- W ieść  o  w p r o ­
w ad zen iu  stan u  o b lę ż e n ia  w y w o ła ła  wś ód m ie jsco w ej lu d n o śc i p r z y g n ęb ien ie , 
p o n iew a ż  (graniczy o je sz c z e  b ardziej p o ru sza n ie  s ię  w p asie  g ran iczn ym  
i u n iem o ż liw i na leż) te d og ląd an ie  g o sp o d a rstw . (b)

Ha m a r n y m  ekranie
„Córka Zorry“ w  klnie Mlejsklem.

Z' y t xrótk* przeciąg  czasu dzieli nas 
od  w yśw ietlania „C órki Zorry* w Polonji, 
sby co ś specjalnego o tym  filmie dodać ao  
tego , . o n  już raz o nim w maju pisał.

o liyba ty lko  to , źe obraz, m im o aość , 
3 iw iadam  niedaw ,eg » pokazyw ania go 
Wilnu na innym  wileńskim  ekram e, naoal, 
jak  i za pierw szym  razem , pow odzeniem  
się cieszy.

Pani 3 eb e  D aniels nadal jest, ze sw y­
mi sztuczkam i g iranasN cznem i a trak c ją , a 
jej fantazia i zgoła „chłopcow ski* anim usz, 
wszystkim  u ę  podoba.

Film  „Param ountu* je s t jennym  z tych 
typow ycn dla sezonu  letniego i przyznać 
trzeba , lapszych obrazów .,

U tarł się zwyczaj uzupełniania p rog ra­
m ów  kinow ycu, w w ypadkach, gdy głów ny 
o nraz  j r s t  k ró tszy , jukiem is dodatkam i. Z a­
zw yczaj s ą  to  jednoak tów ki am erykańsk ie , 
k ręco n e  w bardzo szybkim  tem pie, o  w ątpli­
wym humorze* i w eso ło śc i—czyli t. zw. „ko ­
m iczne obrazy*.

M ożna im jeszcze darow ać m arnow anie 
taśm y, w tedy gdy w grę w chodzi nabijanie 
sob ie  guzów  przez dorosłych . Ale przykro 
je s t patrzeć n a  ob raz , k tó ry  m ając być w e­
sołym, w prow aozn na ek ran , dla ro z śm ie ­
szan ia1 n iew ybrednej publiczności m alenstw c. 
W ttd y  te  zabaw a jes t n ie sm arrn ą , a płacz 
dziecka, często  praw ie w pow ijakach, ra ­
czej sm utek spraw a.

N aieźy się dziwić, że są gdzieś na fw ie- 
cie rodzice, k tó rzy  z lekkim  sercem  decy­
du ją  się na tak  ryzykou  ne i obrzydliw e 
w ytw órn iane próby

W łaśnie, jak c  dodatek  do „C órki Z o r­
ry* nasz M iejski K inem a.ograf K uP .-O sw . 
a a je  dw uak tów kę p t. „Papin synek*.

P rzez  dwc ak ty  patrzy  się na m ękę 
dziecka, m oże pó łto rarocznego , sz tu rch an e ­
go i kuksanego  ze w szystkich s tro n , co 
chwilę p łaczącego i zdenerw ow anego |d o  
niem ożliw ości.

Dziwnem się wynajfc, że w „zasach 
opecjalnych stud jów  pedagogicznych, spec­
ja lnej propagandy wychowawcze"' w w ieku 
trw aj |cym  poc. zn a k iem  d ziecka  kino 
M iejskie.—im preza k u k u - i ln o  -  ośw iatow a 
propagandę zan ied b an ia  az ieck a  na siebie 
b ierz? ' J e s t to  brzydki obyczaj, trzeba  z 
nim skończyć.

Mam jeszcze  jedną uwagę, już nic z 
program em  ostatn im , nie m ającą w spól-
ne8c - Ł .

Uwaga ta — to  spraw a hygjeny sU 
M iejskiej.

Gdy się na nią wejdzie po ,sdnym  o d ­
bytym  seansie , pow ietrze je s t ta s  ciężkie, 
źó choć „ topó r w pow ietrzu  zawieś*-

O becna wentylacja iest stanowczo n ie ­
dostateczna. T rzeba p jm y śle ć o nowej, 
bardziej SKutecznej.

-a tem , gdy siedzenie  w Kinie jes t ro ­
dzajem  s i a d a n ia  przez publiczność ofiary 
ze zdrow ia, na rzecz  zam iłow ania do  filmu 
należy s*ę publiczności zapew nić minim um 
hygjeny lokalu . T o  je s t Kina M iejskiego 
m oże specjalny spo łeczny  obow iązek.

Pozatern , aż prosi o odśw ieżenie  ekran . 
Czy to  w ielka rzecz na b iało  20 m etrów  
kw. Ściany o a  sa low ać? Tak, jaw te raz  wy­
gląda, robi n iech lu jne  w racanie.

M uzyka w Kinie MiejsKiem, jest zaw ­
sze dosk o n a ła  i to  m ag istracką  im prezę 
kinow ą oodatn io  w yróżnia w śród  innych 
k inem atografów  w ileńskich.

O m eg a .

K A D JO .

C zw artek , d n . 11 lip ca  1929 r.
11 ,54- 12,05: Sygnał czasu z W arszawy 

i hejnał. 12,05--12,50: G ram ofon. 12,50— 
13,1 . W ieści z P . W. K. W arsz. 13,00 
Komunika* m eteoro log iczny  z W ars z
1 0 .2 0 -.6 ,3 0 : P rogram  dżieuny i rep e rtu a r 
ló  30—17,15: Audycja z K rakow a dla m ło ­
dzieży „Baiki Mińskie* w rac.|Oion. Leny 
Z elw erow iezów ny. 17,15 — 17,25: C hw ilka 
litew ska. 17,25 — 17,50: T rans, z W arsz. 
„W iród  książek* wygł. prof. H. iMościcki. 
17,50 1uuO: W ierci z P . W. K. w P o zn a ­
niu. 18,00 1°00: TTansm. z W arsz. K on­
c e r t kam eralny. 19,00 — 19,30* Audycja lite 
rack a  „bunt* -  V illiers de L’lsle Adama 
w W y k .  Zesp. b ra m . Rozgł. Wił. 19 30 — 
1' .55: Pogadanka radio techniczna. 19,55 — 
20.00: Program  na dzief n as tę fn v , ko n  ini- 
katy  i sygnał czasu  z W arsz. 2u.0C—2u.25* 
T y g c d n io ry  przegląd film. 20,7" 22.45: T r. 
.  W arsz. K oncert utw orów  C zajkow skiego. 
Po  koncerc ie  kom . PAT. i inne. 22,45 
23,45: Iru n sm . m uzyki tanecznej z r e s ta u ­
rac ji „Poionja* .

O fiarności Sz. C zyteln ików  p o - ■  
lecam y c h o rą  w dow ę n iezdo lną  a o  ii 
p acy, m ającą 4 m ało ie tn ich  dzieci 5 
(la t 11, 9, 4 r 11 m ieś,), zna jdu jącą  ■  
iię w os*atniej nędzy m aterialnej. ■  
Ł askaw e ofary w so tó w ce  lub na* £  
tu rze  p riu im y  sk ładać  w adm . „S ło - j  
wa* dla Karp iw rczow ej. — i ■

G IE Ł D A  W A R S Z A W S K A
10 lipca 192? r.

D *  w t i y  I w a l u t y :
Tran*. Sprz. K upn"

D o lrry  8,8f  8,9C 8,fso,5
Belgja 123.96, 124.27. 123,05.
K openhaga 237,10, 238,10, 236,90,
B udapeszt J58,— 155,90 157,—
tio lan d ja  358,33 358,23 357,43
Londyn 43,27, 43,26,5 43,17.
llow y-Y w k 8,oo. « 92 8.88
P sry i 34,91, 352)0, 34.82
Praga 26 38 5 26.45 26.71
a zw a jca rjt 171,52, 171.95, 171 29
S tokholra  279.08 239,68 2.78.48
W iedeń 129.30, 125.68, 125,06,
W łocny 46,66, -<6,66, 4o.54,
M arka nicm iecKa 212.40,
G dańsk 173.
B udapeszt 155,5o 
Rubel z ło ty  4,59.
D olary  w o b ro tach  pryw atnych 8,83.

P a p ie ry  p ro c e n to w e !
4 proc. pożycr.ki. inw. 105,75—106,5o. 

5  p roc . ao larow a 62,75—63,25. 6 p r o -  d o ­
larow a 83,50— 83. 10 p roc. ko le jow a 102,50. 
5 proc. konw ersy jna 46 7 p oc. stab iliza­
cyjna 91,5o. 8 p roc. L. Z. B. G osp . Kraj. 
i B. R oln., oblig. B. G osp . K raj. 94. T e 
sam e 7 .moc. 83,25. 4 i pó ł proc. Ziem­
sk ie  48,25. 8 proc. w arsz. 6 7 -  66,75—67. 
5 p ro c . w arsz. 52,25.

A kcje:
Bank D yskon tow y  120. B. P  iiSki 159. 

Z w iązku S pó łek  68,5o. Firlej, 52,50. Sole 
po tas . 32. L lp o p  28.75. ńodrzejów  i23. 
O sn o w iec  75. Parow ozy  *5. S tarachow ice 
26,50- Z ieleniew ski 122 — 124.

lililli  tllMltOllfilf
Ka!t'?r»inw=Ośwfatov7 

8ALA MIEJSKA 

ul. O stro b ram sk a  5.

i t
O d dnia 8 do  11 lipca 1929 r . w łącznie będą w yśw ietlane filmy:

C Ó R K A  Z O R R Y
(SENORJT \). K orneoja w 10 ak tach . W ro lach  głów nycht B ebe D aniels i Jam es H all. Nad p ro ­
gram : „PAPIN SYNEK* kom tdj - , ąktiach. K asa czynna od  g. 5 m. 30. P oczą tek  seansów  do
g. 6-ej. N astępny program : „ZA CENĘ ŻYCIA*.______________________________________________

K 1 N O -T E A T R

HEkilDSu
»

PkE M IE R A I M askarada serc! F i.m  m iłości T rium fującej! N ajurodLiw sza kob ie ta  W łoch, u rocza t„ M lS ^  
IT ALJA* KAI, MEN BONI w najno ./szym D f l M  T ‘Ki 6  H H IU m  I l I N S f l  I ,  “  sa lo n o w o  ero tyczn*  

sw aitn  wielkim s 'ik ces ie  i j I l l J l l i l B l U  I I  i l D i  4- 11 sz tuka- W główne!*
ro li m ęskiej JACK TREV O R. P o czą tek  seansów  o g. 6, 8 i 10.15, w niedzielę cd  g. 4 m. 30.

|  O D C I S K I  

I Z H IK  H §

Siossdy] ^
■  I  d&I.Mart raat

O G ł  0 S 2 E N 1 E

Komornik Sądu Grodzkiego w Wilnie 
1-go rewiru m Wilna zamieszkały w Wil­
nie, przy ulicy Niemieckiej Nr. 3 rrr 20 
zgodnit z art. 1030 U.P.C. obwieszcza, iż 
w dniu 19 lipca 1929 r., o godz. 10-ej rano, 
w  Wilnie, przy ul. Beliny Ni. 16— 10 od­
będzie się sprzedaż z lic  facji nublicznej, 
majątku ruchomego Stefanji Rakowskiej, 
składającego się z maszyny do szycia i me­
rli, oszacowanego na sumę ziotych 600 
■ na zaspokojenie pretensji Kasy Stefczyka 

w  Wilnie.
Komornik Sadow y (— ) Uszynski.

949— VI

Zanim kupisz lewar zagraniczny 
— Obejrzyj towar krajowy.

O D R A Z O
P a te n t zgł. p  25620|U. P. 2413. 

jeś i zam iast płynów  i p idstrów  użyjesz higienicznego apa- 
ra ti „04 . A  k tó ry  natycnm iast bezp i, c -n ii b e *  b ó lu  
u s u n ie  o d c isk i. Je s t to  apara t z n a s y  organicznej, więc 
je s t wyłączon* najm niejsze zakażenie , pozatern dokładnie  
dezynfekow any.

Jfiśl- w C*48Ł 5 -tiu  m inut odcisk  nie zniknie przy uży- 
cnl , 0 ^ r  swracamy pieniądze.

e s  ̂ anąrat :rwały i m oże być używ any przez 
czas długi do usuw ania odcisków  i w ogóle w szelkich zg ru ­
bień sk ó ry . 6
L a b . C h em . „D IN O l W a rs z a w a , E le k to ra ln a  26 m . 3

Tel, 240 -  52, K onto  czek. w P . K. O. 1381"
Spiż®, aż w ap tekach i sk ładach  aptecznych, gdzie nie­

ma w ysyłam y ty »o pi uprzedniem  wpcaccniu d.i P. K. O.

I zł. 3.75 gr. w raz z p rzesy łką . 9068 o >
i r m m i i i i B M i i i i i i i u M i i i i i u n i i i i i H l

3irma agz od 1874 r.
S k ła d  F o r te p ^ n ó w , P ia n in  i r i s h a r m o n j i

n iew ielką 
siad łość  

do.n w cen ie  do 1,000 
Z głoszen ia  pi- 

1 sem ne, szczegółow e z

MĘŻCZYZNA sam o t- w skazaniem  w arun-
ny, la t 30 p o sz u -k o w , uprasza sie nad- 

ku je  jakiejkolw iek syłać: „B. B. W ilno 1, 
pracy. M atura 8 kl sk ry tka  pocztow a 81 
gim n., zna prace Kan­
cela ry jne . Ł ask . ry ch ­
łe zgtoszenia do adm.
„Sio^ a* poc A. M

Chcę mieć
jakiekolw iek  zaięcie, 
n iem ło d t int. osoba.
Mogę szyć- Adres w 
adm. „Słowa* pod 
»13“.  pp68- o

K f f i s r a «  a h a

A M cnb

K, Dąbrowska,
V”*amo, u l. N iem ieck a  3, m. 6 , S

W ielki wybór, najlepszych zagranicznych i k ra - ■ 
jowyc, in s tru m en tó w  ty lkr gw ara n to w a n e! *  
jakości

S P R 2 * :D A Ż  1 W Y N A JĘC IE. ”naaiinanaaa jMiinpi »■■■•■■ a ■ •>■■■■■■! ni ■

l i a H r s  G dańszczanin, 
ULCjUld, 33 la ta , 
kaw aler, ka to lik , w ła ­
dający językiem  nie 
mit-ckim w stów ie i 
piśm ie, mów iący d o ­
brze po polsku, z a ­
mierz.-; zm ienić sw ą 
posadę w W ielkopot- 
sce  na puaokne s ta ­
now isko  na K iesach 
W schodnich. Ł askaw e 
zg łoszen ia  upraszam  
pod adresem : K arol 
W a rjo rra  Ż o łęa .u ta , 
pow iat Rawicz, Wiei-i 
kopo lska; LL6Z— 1

Za 3.000 dolarów  
sprzedam y dom  
m urow any z w y­
godami, o 6 m ie­
szkaniach  z p ła ­
ceni w łasnym prze­
sz ło  400 sąź. kw. 
D. H--K. „Zachęta* 
M ickiew icza 1, 
te l. 9-05. ZL61 -  o

AKum uhfony
J  E T E r  I

Sam ochodow e, r 
rad iow e i inne 

Sprzeda*, 
fachow e ładow anie 

i naprav<a

Mai Gfrda
W ilno, Szopena 8, 
tel. 1672 96 8Z f

OOtÓGiK?
w każdej kwocie 
u lokujem y solidnie 
Wil. B iuro K orni- 
sow o -  H andlow e 
Miciciewicza 2 ), I 
t e l - 152. 07.68-1 <

1 j Tę KNTe  p rfożo--* 5 
■ ny ‘'o lw ark  oh 
szaru  100-120 ha 
z zabudow aniam i 
m łynem  w odnym  i 
ogrodam i tam o  

sprzedam y 
Wil. B iuro K om i- 
S' yc ■ H andlow e, 
M ickiew icza 21, 
,ei 152 3g5Ł O

P o ż y c z k i
szybko i dogodnie  

z.a‘atw ian i  
Wil. B iurc K om i­
sow e - H andlow e, 
M ickiew icza 21. 
te l. 9-05. o 9 6 2 - l

°  n k'Tl R
I  » ^ Blum oulcz
fl , -h o ro b y  wenei yczne.
■ *  SKOrne. F iz tję c .e :
M im  4 m  V  JSJ Wjl uL Wjeika 2,

(Telef. 921).
_____ ... _ liHfc I AD

H A  V i i ¥ k . 9 r  “
KDPHSI SP&M *

' • • I IU M I ■■■■■■■

i Znana CtHismantKa Wiożka j
;  w yzd row ia ła  w znow iła przyjęcia. ;  
i  P rzepow iada p rzyszłość , sprawy są - ;  
Z dow e, o  m itości i .. d. przyjm  *e od ;  
;  10-ej a o  ł-m e j w ieczór. Adres: N a- ;  
!  przeciw  Krzyża ul. M łynow a Nr 21 ; 
I m. 6, w b ram ie na p raw o  schody. ;

r,/Uwt* D o B H A  6 - \ !

( k o p j o w a n ie ;;

D OKTOR

B - I £ £ » j ; e w i £ 2
chor, w sneryczpe, 
■łytilti, aarządów  
ao czo w y ch . od 9 
—I. oa  5—8 wiecz. 

E le k tro te i ».pja 
(d ia te rm ja).

K oibifU -Lekarz

Li. Mpumlm
KGBIEC H, W ENE­
RYCZNE, NARZĄ­
DÓW M O C Z JW .
c* 12—4 I o l  4—ó, 
kI. M ickltw icza 24, 

te ł. 277.

DOk i ORfi timSBBHB
cl roby  w eneryczne 
syfilis i skó rne . Wil­
no, ul. W ileńska 3, te - 
le fo r 567. Przy jm uje 
od 8 do 1 i od 4 de- 8.

stan* r.-roń
um eblow a­

ny do wy-P o h ó S
n n A 4 fc^ a m  a *a n J °  najęc ia , ul. G arbarska  DOM  z ogrodem  oez 7 m . 5 . bLf>7— o
lo k a to ró w  (w szystk ie  '  3 n 0 5
m ieszkania w olne), i 
SA M OCH ÓD  4 o so ­
bow y w bardzo  do- 
bryi, s tan ie , F iiarec- 
ki 49. _____ S£68—l

|  LZKŚRZf DENTYŚCI |
o ekarz-D en ty sta

Jadw. Pini rniLsha
przepre wadziła się na 
ulicę Jag ie llońską  10 
m. 2, i przyjm uje od 
godz. 10 2 i 4 ó . - o

a . o a ^ s
doskona li. eidJwieża, 
usuw a bruki i skazy 
G aoinet K osm etyki 
oecznJczej „Cedib* 
J. Hrynlew. czowej 
T rw ałe przyciem nianie 
brwi. WielKa 18—9, 
iirzyj. od g. 10 do g. 5. 
W p iątk i .o  g. 8

W Z. P : Hr, 2c.
m z -

ID
SpółKa z ogr. oap . 
M itne, ul. T a ta rsk a  
20, dom  łłasny .
Istn ieje  od 1843 r. 
F ab ryka i sk ład

neDli:
jadalnie, sypialnie, 

s< 1 tny, g ao in e ly , 
łóżka  niklowane i 
angielsk ie , k red en - 
s ; , s to ły , szafy
biurka, k rzesła  
dębow e i t p. D o ­
godne w arunki i 

na ra ty .

|  ItET h lu K A  |

rLethisKo

' linę iomf
posiadam y do  ujO' 
kow ania n r  hipo 

t-fekl m iejsk ie  
D H .-k  „Zachęta* 
MicKiewicza 1. 
tel. 9-05 i£68 0

Zg ub ioną k siążecz ­
kę  w kładow ą,, 

s.nu-11 w wuj w. »»uc/i- w ydaną przez W i- 
Sitiem i N ow ogród- leńsk: P ryw atny Bank 
pG em . [n .orm acic Handlowy z~ Ni 159/29 
W ilno, Jag ie llońska  8 na imię F ran c iszk i
m* 12. Jankow ;cz. Z abielsk iej, uniew aż-
te l- 8S88—p nia się . £962—o

Zgub ioną k siążk ę  
w o iskow ą n a

JASTRZĘBIA GORA
pełne  m orze, irlo te)- 
P e n s jo n rt „BAŁTYK* 
urzyii uje zg łoszen ia  - ' n,‘^Lyd P*
na sierpień. W iado- P ie z

lOść: W araiaw a, ul. ^  W ilno, ro czm k  
Sm olna 14 m. 9. lub l! i% ' się.
Jastrzęb ia  G óra, per. 
sjo r.a t „Bałtyk* 9i6ZO i

mai
ROMUNT

' Ha itóirsnnym szlahti
P o w i e ś ć

ROZDZIAŁ I 

L a r a
W ieczorem  całe to w a r zy stw o  przy­

g ląd a ło  się  z ok ien  sa lo n o w e g o  w a g o ­
nu odjazdow i księcia ze stacji.

„O sob liw ie  wygląd'a ta kozacka  
kompanja na sam och od z ie  —  m ów ił  
do hrabiny jenerał Ieremicz, młody,  
okazały  m ężczyzna  —  trudno sob ie  w y  
obrazić inaczej, jak na koniach z dzi­
dą w  ręku, tych, zd a w a ło b y  się  wro­
dzonych kozak ów  i pułkownika i ordy-  
n a n só w “ .

„Dzika dusza, w ięz iona w  karbach  
kultury, patrzy mu z oczu, odrzekła  
hrabina Koraks, kobieta  o ży w y ch ,  
energicznych ruchach, ongi p ięk ność  
znana, jak św iad czą  stare kroniki —  
ty lko na wojnie, na czele pułku czuje  
się  on w  sw oim  żyw io le ,  a czy  p ow i­
tanie z m ałżonką, p o  roku rozłąki, bę­
dzie bardzo  czułe o  tern posiadam  p ew  
ne w ątp liw ośc i ."  A m etys tow y  blask  
spłonął w  oczach  ślicznej Niny.

„C zy k siążę  sw ojej  żon y  nie ko­
cha?" —  zapytała  z ży w o śc ią .

„ P e w n o  że kocna, odrzekła hrabi­
na z d w u znacznym  uśm iechem  On tam 
prędko się  znudzi w  sw o ich  zaczaro­
w anych  paładach poleskich.

<C>,Co to —  to nie, zaprzeczy! He- 
nyes, b arczysty  ziemianin o przebie­
g łym  w yraz ie  twarzy. U m ysł tw órczy  
nie zna nudy. Ja żyć b ezczynnie  nie  
umiem, gd y  jedno tworzę już mi się  
drugie roi, a le  nie znam równie  
g o rą c zk o w a  żyw ej w yobraźni,  jak księ 
cia on n aw et  z o d leg łe g o  frontu kie­
ruje swujem i interesami, ch oć  w ojacz­
ka m yśl jego  pochłania. Jechaliśm y ra­
zem przez pół dnia od stacji W ilkow i-  
ska, c iąg le  prawił o iriteres’ach, ciąg le  
mu się roiły różne ryzykow ne p rze d ­
sięb iorstw a, na w ie lką  skalę, —  na­
w et  zaw arliśm y pewien  układ.

On się  zanadto rozprasza w  sw oich  
zamierzeniach, to jedyna jego  pom ył­
ka".

„D ruga —  d od a ła  hrabina —  że 
się  ożenił ze starą kobietą, której nie 
kochał i kochać nie m oże."

• „O jak mi go  żal —  w zd ych a ła  
Nina patrząc na odjeżdżających  z dru 
giogc- okna —  c o  za ś liczny obrazek,  
On w  czarnej papasie ,  woj'ak, ks*ązę 
w  każdym calu, a i ci żołnierze przy  
mm w  barw nych strojach kozackich.  
1 en czarny o błękitnych oczach  p.ęk-  
ny, jak św ię ty  Jtrzy, sm oka  pogrom ­
ca, a tamten blondyn drobniejszy n i e c o  
jaki uroczy, o c z y  mu św iecą  z pod j’a- 
snej czupryny, jak para b ław atk ów , w 
w ;ęzi owsianej. Spotkam  księcia Tu-

row;e, łub porzucę jenerała i udam s.^ 
na front, gd z ie  ten bohater w alczy!

„Nina się  zasępiła^; zau w aży ł iene- 
la ł  z uśmiechem .

, Któż potrafi być chmurny, w  ober  
c i io śc1 s ło n ec zn eg o  jenerała" za w o ła ­
ła hrabina

T y m czasem , na dworze skońezcty  
się p rzygotow an ia  do drogi sam ochód  
był gotów , odj’azd. Książe przesłał ku 
oknom ukłon w o js k o w y  i w sk oczy ł  do  
w ozu. D obry  silnik w alczy ł zw yc ięsk o  
z przeszkodam i złej drogi poleskiej.  
G d y się k s iążę  p o  kilku chw ilach  obej  
rzał ku stacji, b ia łe jej inury srebrzy  
ły  się na skraju w idnokręgu, w łagod ­
nych b laskach  zorzy wieczornej.

Tu na ustronnym szlaku ćwiat 
inaczej w yg ląd a ł,  j’ak na froncie, na 
kolei i na irakfach g łów n ych .

T am  zgiełk, huk, ruch b ez miary, 
życ ie  wre gorączk ow em , czasem  cho  
robliw em  tętnem, tu równina sp o cz y ­
w a  snem spokoju, czy omdlenia, ogar­
nięta smutkiem tęsk liwym . Okolica w y­
ludniła się pól uprawnych mało, o 
s ie w ie  zdaje s ię  nikt nie m yśleć , n'a p a ­
stw isk u  cisza  i pustka.

„T o  się poprawi m yślał książc —  
zanik pracy  p okojow ej to konieczny  
skutek w ojny, —  potem nastąpi twór­
c z e g o  życ ia  odrodzenie , co dziś zanie-  
dbanein  zosta ło ,  jutro w zm ożon a  praca  
dopełni z naddatkiem . Pod gromami  
klęski ży w io łow e]  ludzie upadają na 
duchu, ła tw o  g ło w ę  tracą —  on podo­
bnej s łabośc i  nie ulegnie. On się nic 
lęka broni szczęku. C złow iek  trw oż­
liw y  nie zd ob ęd z ie  z łotego  runa, jeno  
ten kto w ś io d  zamętu i przygód, czujer 
się w  sw o im  żywiole.

Ciężkie n ocy  cien ie ogarn ęły  równi­
nę i lasy, g d y  się zbliżał do s w e g o  cza  
rnobyla. Ł agodnym  błyskiem  z a ś w i­
tał krzyż na kaplicy nad czernią lip 
i św ierków, a to białe mury pałacu na 
tern sam em  tle ciemnem. Stoi na miej­
scu, stoi n iew zruszony. —  Zrobiło się. 
widniej,  z za chm ur w ych yli ł  ziemi  
wuerny tow arzysz  sw oje  oblicze.

I w spom n ia ł -książę m oże jedyny  
wiersz, który ch ow ał w  pamięci —- 
pieśni o jednym  z przodków  sw o ich .

„B o  kiedy wutał, kraj miły ro­
d zony

Na stepy  zn ó w  w sch od z ił  m ie­
siąc czerw on y

N ocą  naw et  i ś lepy , by  pozn’ał
te s tepy

Po k w ia tó w  rodzinnych z a p a ­
chu.

Przed gankiem  pałacu p ow ita ła  
księcia Aleksandra G inwiłła  osob ista  
służba jego i stary  N iem iec Lencold  
długoletni rządda Czarnobyla.

„N areszc ie  —  przem ów ił on z pe-  
w nem  wzruszeniem  —  wutamy księcia,

p o  d ługiej  n ieob ecnośc i  —  znow u w 
domu."

Przebiedz sz er eg  ja sno  o św ie ik F  
nych pokoi,  powbtać stare, dobrze zna 
ne kąty, by ło  dla księcia serdeczną po 
'trzeba. Pozatern wanna, w ieczerza ,  
dłuzsza rozm owa z rządcą o spraw ach  
bieżących , potem sen, sen, sp oczynek  
upragniony po nocach b ezsennych.  
Lencold p o z o s ta w iw szy  g o  na opie­
ce służby, cofnął się  do sw ojej  kan 
celarji.

Lencold miał s łab ość  dla ludzi dziel 
nych a książę był mm n iew ątpliw ie .  
Rozm yśla ł teraz o przejściach jeg o  bu­
rz liw ego życ ia  Było  ono pełne ruchu, 
zmi’an, d ośw iad czeń  osob liw ych ,  które 
je zgo ła  n iepodobnem  czyniły do sza  
blonu dnina p o w sz ed n ieg o .

Ciężkie warunki bytu w y g n a ły  go  
l iko m łodz ieńca  prawie b ez środków,  
na w ęd ró w k ę  po św iec ie .  R uszył śmia­
ło  w  św iat  obcy , daleki, rzucił się w  
wir je g o  przygód. L osy  zagn ały  go  do  
Egiptu. W ieśc i  o  w alkach  z M ahdysfa-  
mi, trw ających  w  ow ych  czasach  w  
Sudanie,-..ciągnęły g o  m agnetyczną si­
łą tialej na południe. W stąpił do w oj­
ska an g ie lsk iego ,  z początku dzielił  
w ielk ie  trudy i n ie w y g o d y  życ ia  ob o­
z o w e g o  z prostymi żołnierzami. Los 
jego  poprawił s ię  znakomicie, gdy  
dzięki szczęś liw em u  zb iegow i oko licz­
ności zw rócił nan uw'agę Lord Kitch 
ner, ó w c z e sn y  Sirdar w ojsk anglo-su-  
dańskich. Kitchner polub ił śm ia łego  
m łodzieńca, chętnie mu pom agał.  Tro­
sk liw ą  opieką o toczy ł  rannego, gd y  
cios  fatalny, otrzym any w utarczce z 
M ahdystam i, przykuł g o  do łoża Nie­
stety  z odw ołaniem  Kitchnera do Tran-  
sw aalu , książę stracił m ożn ego  przy 
iaciela. P o  zw y c ię s tw ie  pod Omdur-  
mon odniesionem  przez W in g a te ‘a (na  
s tęp cę  Kitbnera) nad wojskam i Kha- 
lifa Abdullahi, wrnjna Sudańska zarńar- 
ła a d alsza  służba w  tym zakątku 'św ia­
ta straciła dla m łodego  księcia urok. 
Nie zw rócił  w sz ’akże kroków ku pół­
nocnym stronom  rodzinnym, zaufał 
gw iazd om  p o łu d n iow ego1 krzyża, przez 
środek C zarnego lądu podążył ku Tran  
sw aa low i.  W  nieznanej g łu szy  pod­
zw rotnikowej Afryki znikł na d łuższy  
okres czasu, w ielka  część  przygód je­
g o  z ow ych  c z a só w  pozosta ła  pokryta  
tajemnicą.

W ojna japońska zastaje go  w  sze­
regach armji rosyjskiej.

M łody oficer daje liczne d o w o d y  
od w ag i i cokolw iek  drapieżnych skłon  
ności.

Po p ow rocie  do kraju, żeni się  
z dziedziczką  fortuny W o y n ó w ,  osobą  
bardzo majętną lecz znacznie od n iego  
starszą. R ozp oczyna  się okres gorącz­
kowej działalności w  dobrach żon y  i 
podarow an ym  mu przez nią wTasnym 
majątku. Pracy  tej brak ciąg łośc i.  Siła

fatalna c iągnie go  w  stronę gdzie  pożo  
g a  w ojn y  szerzy  zn iszczenie.  Walki 
bałkańskie odrywmją go  od p okojow e  
go zajęcia...  potem w yb u ch a  wielka  
wojna...

W zrok  jeg o  zdobi ęlziki płomień,  
w ła śc iw y  bohaterom  Byrona.

Jak oni z w y k ł kroczyć ścieżką za 
wrotu, na skraju przepaści —  dale­
ko od kurzawy utartych go śc iń c ó w .

D zis  w rócił  n’a czas  krótki do do­
mu, a księżny tu n iem a?

W id oczn ie  nie zaw iad om ił jej o 
przyjeździe , n iew dzięcznym  jest zanie­
dbuje tę zacną i m ądrą kobietę. Kor­
sarze i Lary byw ają  dobrymi kochan­
kami ale nie mężami.

Ciche skrzypnięcie drzwi zbudziło  
Lencolda z tych rozmyślań. Od stro 
ny s łu żb o w y ch  pokoi w kroczyła  do 
kancelarji ostrożnie klucznica pani Wi-  
talska —  urocze zjaw isko! Lencold  
w zn iós ł  ramiona do gory.

' „Ależ, dobry Boże,  c o  się s ta ło?  
Tęcza , krzak różany, aniół w  w ie c z o ­
rowym  stroju, czy  pani W italska? A 
co za śliczne ucz'erśam e, zakończył z 
pew ną lubością, ale p oco  to w szy s t  
k o ? “

*. .„Przecie książę przyjechał..."
„Przyjechał, to w a żn y  w yp ad ek  dla 

administracji Czarnobyla, ale żadne  
g a lo w e  przedstaw ienie".

„Przecie  k s iążę  mnie nie zna^" pan  
mnie dziś jemu przedstaw i,  , tego  w y ­
m aga moja pozycja".

„jutro pani W.italska, jutro, gd y  
książę będzie og ląd ać  gosp od arstw o ,  
inwentarz."

„Pan mnie m iędzy inwentarz chce  
w m ieszać  odparła W ita lska  gniew nie ,  
pan który ma taki mir u księcia zrobi, 
có  zechce i dziś mnie jemu przedsta­
wi, dziś przed w szystk im i,  zaraz!"

5,W  takim razie chodźm y do łazien­
ki, jaka tam będzie^/,pożycia"  pani 
W italskiej,  t e g o  nie wiem".

„ W styd ,  panie Lencold, drwić tak 
nielitościwit^ z przyjaciółki, mnie księ 
ciu przed obiadem  p rzedstaw ić nale­
ży, bo chciałabym , by mię do stołu za 
prosił, ubrałam się  od pow iedn io .  U 
W o y n ó w ,  u książąt Hryczyńskich za- i 
w sz e  do stołu s iad a łam “wT  

'A^Niech pani W ita lska  będzie  roz­
sądną. Z nad ciem nycn okularów wyj 
rżały szare oczy,  mądre, u w ażne nie 
co surow e. K siążę jest zm ęczony, par., 
podniecona i zanadto w ystrojona, on 
teatralnych w y s tę p ó w  nie lubi".

„B o  pan nie w ie ,  przerwała, ja przy­
znam się  szczerze,  on mnie już w i­
dział.  Stałam w  oknie ciem nem, gd y  
podjeżdżał pod ganek, blask latarjii z 
sam ochodu  padł jak raz na mnie. 
Książę musiał mnie spostrzedz , spoj­
rzał na mnie wzrokiem  ognistym , w y ­
m ownym . Jaki on piękny, p raw d z iw y  
bohater, odrazu poczułam , że .. .“

„,To w szy s tk o  n iedorzeczności,  kn-  
im aginacjeC zaw o ła ł  Lencold niecierp  
li Wie. Aha zazdrość w  nim się budzi 
pom yśla ła  W italska, łzy  się jej p o la ły  z 
jej roczu Błysk  łez s tarego  w ca le  nie 
w zruszył,  niech pani nie p łacze c iąg­
nął dalej zimno, od łez posadzka się  

rupiami, a książę tego  nie lubi‘7 Nie­
uprzejma uw aga  otrzeźwiła  podnieco  
ną niew fastę , zmieniła ton, wyrzekła  
się natarczyw ośc i,  prosiła.

* '.'„Przecież przybyłam  do Czarnoby­
lu pod n ieob ecn ość  księcia, w e z w a n a  
przez pana, on mnie jeszcze  nie zna. 
i tylko d latego proszę, by m nie pan 
jemu przedstawił,  jak tego  dobre w y­
ch ow an ie  w ym aga" .  Lencold uśm iech­
nął sie w ca le  nie przekuhany.

„Ż yczenie  jest s łuszne, odrzekł —  
i będ zie  spełn ione w  odpow iedniej  
chwili,  spraw a nie jest pilną". I on 
zmienił ton, w  sp osób  przyjazny  
jął dobitnie t łum aczyć niedorzeczność  
przeds ięw zięc ia .  On, znając dobrze  
księcia, wie, jak się w o b e c  m ego  za­
ch o w a ć  należy. Ona jako rozsądna ko­
bieta winna zas tan ow ić  się nad tern 
co jej teraz m ówi, i postarać się to zro 
zumieć. Książe będąc zm ęczon y  pra 
gnie w ypoczyn ku , b arw ny strój go  nie 
zachw yci,  w y stęp  nic w  porę rozgnie-  
w’a. W italskiej znaną była s ta n o w ­
czość  starego, przegrała. N ależa ło  się 
przynajmniej ch w ilo w a ,  w y rz ec  św iet­
nego  w ystęp u .  Lencold źle m ówił,  za­
zdrość i zła w o la  przem aw ia ły  jego  
ustami, ona w ie  lepiej —  książę ią w i­
dział, w id z ieć  pragnie i dziś jeszcze  
ujrzy w  św ie tle  księżyca . T ym czasem  
Lencold kończył sw ój  wykład.

„Na d ow idzen ia ,  m ówił,  jeszcze  je­
dna uw aga. N iech pani W ita lska  za­
w sz e  utrzymuje porządek (w sk a z a ł  
na czo ło )  tu na górnem pięterku, to 
p ierw szy  zadatek  wszelkiej pamyśno-  
ś(.i w  życiu". W italska odpowiedzią-  
fa spojrzeniem, pelnem żalu i zac ięto­
ści.

Zniknięcie uroczej postaci Spra­
w iło  staremu ulgę, sp o jrzaw szy  na ze­
garek jął się p ośpiesznie  ■przebierać

Angielsk ie fantazje", mruczał przy­
w d z iew ając  przed obiadem  czarny  
strój w ieczorow y . Stanął przed lustrem  
w ysok i ,  nieco szczup ły  m ężczyzna, o 
kędzierzawych przypruszonych s iw iz­
ną w łosach  i zaroście, z nad ciemnych  
szkieł wyjrz'ały szare, rozsądne oczy.

„Fe, jak nie d o  twarzy leśnemu  
cz łow iekow i w  dworskim  stroju, z re­
sztą  —  pociesza ł się —  szczęśc ie ,  żem  
jeszcze  w oln y  od jedwabnych  pań  
czoch  i krótkich spodni".

W  tej chwili rozległ się; n iesłysza-  
ny od w yjazdu księcia, doniosły  g łos  
gongu, w z y w a ją c y  na obiad tylko  
dwucti b iesiadników , księcia i Lencol­
da. G .nwilł  po kąpieli iwbrew etykiecie  

którą raczej sob ie  naYzucał , niż mi

łow ał,  przyszedł do stołu odzian y  w 
śliczne liljowe, jed w ab n e  kimono. Po  
stać, zdobna w  strój n aw y ,,  zd aw ała  
sie zupełnie zmienioną. Nic w  niej 
me zostało  z groźnego  Aresa, to ra­
czej Pallas-Atene bitna i butna przeci­
w niczka jego  z pól Trojańskich. Ro­
zm ow a w czasie  obiadu była ożyw io  
ną.

Dobrze się pan trzyma, panie Len 
cold, m ówił książę, rok w ojn y  
żadnych ś lad ów  na panu nie zosta ­
wił".

•.,„To nic d z iw n ego ,  odrzekł zagad ­
nięty, ja tu siedzę,  pozornie przynaj­
mniej, w zupełnym  spokoju D ziw n e  że  
książę, .który trwa w  zam ęcie  w ojn y ,  
nietylko zm arszczek  i s iw izn y  sob ie  
nie przysporzył ale w yg ląd a  odm łodzo­
ny, jak odrodzony".

„W ojn a  to moj żyw io ł .  G dybym  
był od pow ied z ia ln y  za ogó ln y  jej kie­
runek, n iepow odzen ia  by mię przygnę­
biły.

Na sw oim  odcinku, że lazną dłonią  
utrzymuję ład i mani p ow ad zen ie .  Co  
pan m y ś l iJ Z żalem  odjeżdżałem  z 
frontu, bo wiem  ze w  Dułku nikt mnie  
należycije nie zastąpi. Z drugiej strony  
z radością „pow ita łem  stare progi w ła­
sne, w  przelocie, na chwilę".

„Tak, na chwiię . Z powrotem  na 
stałe sp odz iew ałem  się  księcia p ow i­
tać po roku wojaczki,  m ów ił Lencold  
p osępnie  Sinra burza nie trwa d ługo,  
m aw iano  nie spraw dzają  się te s ło w a  
w wojnie obecnej. Co książę w y cz u w a  
czy długo jeszcze  trwać będziem y pod  
znakiem klęski?

' ■ ■„Łatwiej ob liczyć b ieg  planety, mż  
rozwój spraw  ludzkich, w  podobnym  
rozruchu. Końca w ojn y  nie w id ać ,  o  
ile nie zajdą nieprzew idziane w ypau  
ki. Rosję przestrzeń katuje. N iech  Nietn  
cy zajmą cały jej zachód, pół miljona  
kilom etrów kw adratow ych , to Rosji 
nie zguoi O d leg łość  jejkóśrodka. w  bez  
miernej równinie, lepiej ją broni, jak 
pasm a gór nieprzystępne lub tw ieraze ,  
opancerzane. Kitchner powiada  
trwanie w ojn y  na okres trzy letni, b o  
daj że ma słusznosć"

Lalin dłużej trwać będ zie  tem gorzej  
dla wszystk ich , w estchnął Lencold. W  
nieludzkiej \v'alce, w yradza się dusza  
ludzka. Sw.iat się podzielił na dwa, li­
czebnie  n ierówne ob ozy , Każdy z nich  
miem się cnotliwym  a p rzeciw nika  
nikczemnikiem zow ie .

T e g o  n as  uczą mędrcy - faryzeu- 
cze stojący  u steru k ginin-- im w ierzy  
Jad szkaradny serca ludzkie napełnia,  
jako smoki w rogie  p’atrzą na s ie b ie  
przeciwnicy. Dusza żmiji zam ieszkała  
w  człow ieku. Żle będzie na św ie c ie ,
pók to się nie zmieni.*/ ;
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